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Dla ludzi pracy miast i wsi
LUDNOŚĆ pracująca wi­

ta a wielkim zadowole­
niem ustawę, uchwaloną w

dniu 15 lutego przez Sejm w

sprawie '-owego systemu kon­
traktacji i obowiązkowych do­
staw zwierząt rzeźnych. Wita
ją z zadowoleniem, bo ustawa
ta

* polepszy zaopatrzenie miast
w mięso,
* poloty kres spekulacji, któ­

rą uprawiali bogaci chłopi,
cichcem zaopatrując w

mięso po spekulanckich ce­
nach pokątnych handlarzy,
a powodując tym samym
trudności w rozdziale nor­
malnym.

■

W celu zabezpieczenia trwałego i równomiernego

zwierząt rzeźnych
oświadczył

min. Dąb-Kocinł
MINISTER Rolnictwa Dąb-Ko­

cioł udzielił przedstawicielo­
wi PAP poniższego wywiadu o no­
wym systemie kontraktacji 1 obo­
wiązkowych dostaw zwierząt rzeź­
nych.

JAKIE SĄ GŁÓWNE CELE I ZA­
DANIA NOWEGO SYSTEMU KON

TRAKTACJI I OBOWIĄZKO­
WYCH DOSTAW ZWIERZĄT
RZEŹNYCH?

NOWY system skupu żywca o-

party na dostawach obowią­
zkowych i wydatnie zwiększający
korzyści z kontra-
ktacjl ma na celuH

zapewnienie niez-'
będnego i systema­
tycznego zaopa­

trywania ludności
pracującej miast i

wsi w mięso i tłus?
cze i dalsze syste­

matyczne zwiększę
nie hodowli — tej

najbardziej opła­
calnej i dochodowej dziedziny go­
spodarki chłopskiej.

System ustalania obowiązków do
staw w zależności od liczby hekta­
rów użytków rolnych jest dużym
bodźcem do zwiększenia hodowli

przez rolników.

zaopatrzenia
Sejm uchwalił

w

ustaw? o obowiązkowych dostawach zwierząt rzeźnych
Nowy podział władz naczelnych
przemysłu ciężkiego
i nowe formy nauczania

początkowego dorosłych
T AK już donosiliśmy, Sejm uchwalił 14 bm. jednomyślnie

rządowy projekt ustawy o obowiązkowych dostawach
zwierząt rzeźnych.

Ozga-Mlchalskl wniósł o uchwale­
nie referowanej ustawy.

Patrioci tunissy
wzmogli walkę
z francuskimi

okupantami
PARYŻ 16.2.
YĄ7 CIĄGU ostatnich 24 godzin do

’ ’ szło do ponownego zaostrzenia
sytuacji w Tunisie. W Gafsa patrio­
ci tuniscy ostrzelali samochód żan­
darmerii, zabijając 2 żołnierzy fran­
cuskich. W mieście Tunis obrzuco­
no tramwaje butelkami z benzyną.
W licznych miejscowościach prze­
cięto druty telefoniczne i telegraficz
ne. W Tebursuk podłożono ładunek
dynamitu pod most kolejowy.

•/'OTWIERAJĄC debatę nad projek
tem tej ustawy wicemarszałek

Barcikowski udzielił głosu mini­
strowi Rolnictwa Dąb-Kociołowi,
który powiedział m. in.

(Dalszy ciąg na str. 2).

„Wysoka Izbo! Przedłożony projekt
ustawy o obowiązkowych dostawach
zwierząt rzeźnych posiada doniosłe zna­
czenie zarówno dla klasy robotniczej 1

całej ludności miejskiej, Jak 1 dla naj­
szerszych rzesz pracujących chłopów.

Jest on nowym wyrazem troski Pań­
stwa o dalszy rozwój produkcji rolnej,
o prawidłowy rozwój gospodarki narodo
wej, o takie formy spójni gospodarczej
między wsią 1 miastem, które najbar­
dziej odpowiadają warunkom obecnego
etapu.

Jest on wyrazem troski o złagodzenie
znanej dysproporcji między tempem
rozwoju przemysłu I rolnictwa na tym
ważnym odcinku produkcji rolnej, gdzie
ta dysproporcja szczególnie daje się nam

odczuć w związku ze stale wzrastającym
zapotrzebowaniem na produkty rolne
wyższego rzędu, przede wszystkim mię­
sa.

W dalszym ciągu przemówienia
min. Dąb-Kocioł omówił dotychcza­
sowe środki, które rząd przedsię­
wziął w celu podniesienia produkcji
hodowlanej stwierdzając, że dzięki
zastosowaniu tych środków okres
zahamowania produkcji mamy już
poza sobą, że znajdujemy się na fali
wzrastającej.

Min. Dąb-Kocioł omówił naiitęp-
nie szczegółowo podstawowe prze­
pisy ustawy i zakończył swe pruemó
wienie następującymi słowami:

„Nie ulega wątpliwości, że wszyscy

chłopi uświadomią sobie, że ustawą, któ

rą przedkładamy, zmierza do dalszego
rozwoju hodowli, do powiększenia w

związku z tym dochodów wsi, do zwal­
czania spekulacji, lepszego zaopatrzenia
miast, umocnienia spójni z klasą robot­
niczą, ułatwienia wykonywania naszych
narodowych planów.

Nie ulega wątpliwości, że ten patrio­
tyczny obowiązek obywatelski chłopi
polscy wypełnią 1 przyczynią się do u-

mocnienia naszej gospodarki, szybszego
wykonania wspólnego dzieła robotników
i chłopów — Planu 6-letnlego.
Z przeświadczeniem, że realizacja tej
ustawy przyczyni się do polepszenia za­
opatrzenia naszej klasy robotniczej, któ
ra w takim trudzie i znoju wykuwa pod
stawy pod gmach Polski Socjalistycznej,
że przyczyni się do dalszego wzrostu ho-

pro-
io

NOWA ORGANIZACJA
WŁADZ NACZELNYCH

PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO

W NASTĘPNYM punkcie porząd
ku dziennego Sejm uchwalił

jednomyślnie projekt ustawy o or­
ganizacji władz naczelnych w dzie­
dzinie przemysłu ciężkiego, przewi­
dującej utworzenie ministerstw Hut
nictwa, Energetyki i Przemysłu Ma
szynowego.

Nowa organizacja władz naczel­
nych w dziedzinie przemysłu cięż­
kiego — jak podkreślił referent usta

wy pos. Marzec (PZPR) — stworzy
jeszcze większe możliwości rozwoju
tego przemysłu — zasadniczej dźwig
ni przebudowy całej naszej gospo­
darki narodowej.

DLA UTRWALENIA
WYNIKÓW AKCJI W. A.

Z KOLEI pos. Kurkiewicz (ZSL)
przedłożył Sejmowi rządowy

projekt ustawy o zmianie form or­
ganizacji nauczania początkowego
dorosłych. Mówca przypomniał im­
ponujący bilans dotychczasowej 2 i
pół letniej pracy, która przyniosła
zlikwidowanie analfabetyzmu jako
zjawiska masowego.

Przedłożony przez rząd projekt u-

stawy ma umożliwić absolwentom
kursów nauczania początkowego dal
szą naukę. Organizacyjnie sprawy
te przekazane zostały Ministerstwu
Oświaty i prezydiom rad narodo­
wych z jednoczesnym zniesieniem
Urzędu Pełnomocnika Rządu do
Walki z Analfabetyzmem oraz Ko­
misji Społecznej.

Ustawa przyjęta została przez
Sejm jednomyślnie.

W ostatnim punkcie porządku
dziennego Sejm uchwalił ustawę o

zmianie dekretu o obowiązku współ
pracy w zakresie nauczania w szkol­
nictwie zawodowym. Ustawa ma na

celu zapewnienie współpracy czyn­
nych zawodowo fachowców ze szkol
nictwem zawodowym.

Z okazji ogłoszenia
projektu Konstytucji

robotnicy Zakładów

im. Stalina

dowli i zwiększenia dochodu wsi — pi
szę Wysoki Sejm w imieniu Rządu
uchwalenie przedłożonej ustawy".

EPRAWOZDANIE KOMISJI
I DYSKUSJA

Sprawozdanie Komisji Rolnej o

rządowym projekcie ustawy o obo­
wiązkowych dostawach zwierząt
rzeźnych złożył pos. Ozga-Michal-
ski (ZSL)

Mówca podkreślił, że ustawa nie­
wątpliwie przyczyni się do głębsze­
go utrwalenia sojuszu robotniczo-
chłopskiego, i stworzy bardziej ko­
rzystne warunki dla wykonania
Planu 6-letniego.

W imieniu Komisji Rolnictwa pos.

podejmują
zobowiązania
YĄT ZRASTA w dalszym ciągu

ilość punktów dyskusyjnych
nad projektem Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej
toczy się coraz szerzej dyskusja
w zakładach pracy.

M. in. w Białymstoku działa 25
punktów dyskusyjnych, gdzie od­
bywają się prelekcje i wyświetla­
ne są filmy, ilustrujące nasze o-

siągnięcia od chwili wyzwolenia.
W Zakładach Przemysłu Me­

talowego im. Stalina w czasie
dyskusji nad projektem w jednym
z oddziałów przodownik pracy
Szczepaniak oświadczył: „My ro­
botnicy damy najlepszy wyraz
swej dumy z naszej Konstytucji,
dokumentu, który ugruntuje i u-

mocni nasze osiągnięcia i zdoby­
cze, przyśpieszy nasz marsz ku
lepszej przyszłości, podnosząc ja­
kość i wydajność swej pracy. Ja
ze swej strony postanawiam wy­
konać dodatkowo 12 ton staliwa"

Za przykładem Szczepaniaka
wielu robotników tego oddziału
podjęło zobowiązania produkcyjne,
których ogólna wartość wynosi
nad 22 tysiące zł.

I chłopi pracujący, kiedy za

poznają się z treścią ustawy
na zebraniach gromadzkich,
przekonają alę łatwo, że w u-

stawie zyskują nową zachętę,
nowy bodzieo do wzmożenia
hodowli, do wysiłków o zwięk
szenie plonów rolnych, pozwa­
lających im na żywienie więk
szej ilości trzody i bydła.

Niskie normy obowiązko­
wych dostaw, premie pienięż­
ne, ułatwienia w nabyciu wę­
gla i paszy, ulgi podatkowe,
sprawiedliwe obciążenie wszy­
stkich — wszystko to świad­
czy, że ustawa uwzględnia w

całej pełni, zarówno interesy
ludzi pracy w mieście, jak 1
chłopstwa pracującego. Usta­
wa jest nowym ogniwem łą­
czącym Interesy mas pracują­
cych miast i wsi, interesy,
którym przyświeca wspaniały
cel: przyśpieszenie rozwoju go
spodarczego i kulturalnego
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Jak w kampanii skupu zbo­
ża, tak i dziś wyruszyły na

wieś tysiące aktywistów - ro­
botników, by w rozmowach z

chłopami wyjaśniać im zna­
czenie ustawy, pogłębiać zro­
zumienie wspólnego interesu
całego ludu pracującego miej­
skiego i wiejskiego, pogłębić
sojusz robotniczo - chłopski,
który przyniósł chłopom re­
formę rolną, wzrost dobrobytu
na wsi, pracę w mieście dwóm
milionom synów i córek chłop
skich, szeroki dostęp do nauki ■
dzieciom chłopskim, likwida­
cję analfabetyzmu, wzrost kul
tury, milionowe inwestycje,
ooraz lepsze zaopatrzenie w

maszyny i towary przemysło­
we.

Praca aktywu społecznego
uświadomi szerokie masy
chłopskie, że system obowiąz­
kowych dostaw kładzie kres
sytuacji, gdy dostawy mięsa
na potrzeby państwa — oparte
jak dotąd tylko na kontrak­
tacji — obejmowały nie wszy­
stkie, ale dwie trzecie gospo­
darstw rolnych, zaś blisko jed
na trzecia, tj. około miliona
gospodarstw nie sprzedawała
państwu trzody, co utrudniało
zaopatrzenie miast i ułatwiało
kułakom - spekulantom żero­
wanie na tych trudnościach.

W toku akcji skupu zboża
masy pracujących chłopów
okazały zrozumienie obowiąz­
ków wynikających z sojuszu
robotniczo - chłopskiego. Wie
lu spośród tych średniorolnych
chłopów, którzy ulegali daw­
niej kułackim wpływom, doj­
rzało politycznie i wypełniło
wzorowo swe obowiązki.

Jesteśmy przekonani, że rea

lizacja dostaw żywca w ra­
mach nowego systemu kon­
traktacji, oznaczać będzie dal­
sze wzmocnienie sojuszu robot
niczo - chłopskiego, który jest
p-dstawą władzy ludowej i rę
kojmią rozwoju gospodarcze­
go.

Wielka impreza
sipitołcko-sportowa
w Krakowie

Bil-

Wszyscy
mieszkeńcy
Krakowa

usuwają dziś

śnieg z ulic
Ostatnio Kraków nawiedziły

ne opady śnieżne. Spowodowały o-

ne nie tylko częściowe wstrzyma­
nie ruchu komunikacyjnego lecz rów
nież i liczne nieszczęśliwe wypadki
wśród przechodniów.

W związku z tym Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej wzywa
wszystkich mieszkańców Krakowa,
aby dziś t. j/ 17 bm. przystąpili do
usuwania śniegu z jezdni.

Każdy mieszkaniec danej realnoś
ci obowiązany jest oczyścić jezdnię
przed swym domem. Akcji tej do­
pilnują komitety blokowe.

Oddziały Wojska Polskiego, mło
dzież „S. P.“, uczniowie szkół zawo

dowych oraz dozorcy winni się zglo
sić dziś rano o godz. 8-ej w punk­
tach przy ul. Grzegórzeckiej 10 oraz

Pstrowskiego (dawna Kalwaryjska)
nr. 9, skąd skierowani zostaną do
usuwania śniegu na terenie miasta.
Osoby, które posiadają jakiekol­
wiek narzędzia przydatne do tej pra
cy powinny je zabrać z sobą.

Ponadto na zarządzenie Okręgo­
wej Rady Związków Zawodowych
zakłady pracy posiadające samocho
dy ciężarowe mają je odstawić do
tej pracy. W związku z tym kierów
cy wraz, z pojazdami zgłoszą się
również dziś o godz. 8 przy ul. Grze
górzeckiej 10 oraz Pstrowskiego 9.

po

35.000.000 metrów
tkanin więcej
niż w ub. roku

wyprodukuje
uj roku bieżącym
przemysł
bawełniany

MYŚL założeń planu, prze-
’’

mysł bawełniany wyproduko­
wać ma w roku bież, prawie o 35
milionów metrów tkanin więcej,
niż w roku ub. Na rynek rzucone

zostaną zwiększone ilości takich ma

teriąłów, jak płótno pościelowe,
płótno bieliźniane, różnego rodzaju
kretony i in., co pozwoli na pełniej­
sze zaopatrzenie w te artykuły lud­
ności pracującej miast i wsi.

Wzrost produkcji tkanin wiąże
się ściśle ze wzrostem produkcji
przędzy bawełnianej. W porówna­
niu z rokiem ubiegłym, produkcja
przędzy bawełnianej wzrośnie o 17
proc.

z udziałem

kilkudziesięciu tys
młodzieży

Wdniachod20.2.do10.4.br.na
terenie województwa krakowskiego
zorganizowana zostanie przez Ko­
mendę Wojewódzką i Komendy Te­
renowe P. O. „Służba Polsce" wiel
ka impreza strzelecko - sportowa w

ramach zdobywania norm do odzna
ki SPO, która obejmie całą młodzież
wwiekuod16do25lat.

Celem sprawnego przebiegu tej
masowej imprezy ukonstytuował
się komitet'honorowy, w skład któ­
rego wchodzą: gen. Kieniewicz,
poseł na Sejm RP, sekretarz KW
PZPR — Wróblewski, wiceprzewo
dniczący Woj. Rady Narodowej —

Starzec oraz przewodniczący ZW
ZMP — Huczek.

Komitet honorowy mając na uwa
dze doniosłe znaczenie cajej tej im

prezy, zwraca się do wszystkich in
stancji terenowych z apelem o u-

dziclenie jak najdalej idącej pomo­
cy organizatorom oraz o wzięcie
jak najaktywniejszego udziału w

tej imprezie, która obejmie kilku-
dziesięciotysięczne rzesze młodzie­
ży.

■

Jutro
»PIŁKARZ«



Minister Dąb-Kocioł

o nowym systemie kontraktacji
i obowiązkowych dostawach zwierząt rzeźnychWarunek pokoje

w E?irapi®
'T’ RAKTAT pokojowy z Niem-
. cami konieczny jest narodowi

niemieckiemu, aby usunąć rozbicie
Niemiec oraz stworzyć jednolite,
niezależne, demokratyczne i miłu­
jące pokój państwo. Traktat poko­
jowy umożliwiłby pokojowy roz­
wój państwa niemieckiego oraz za­
pewnił — zgodnie z narodowymi
interesami narodu niemieckiego —

utrzymanie pokoju w Europie" —

stwierdza pismo wystosowane przez
rząd Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej do czterech mocarstw

okupujących Niemcy.
Pismo to domaga się przyspie­

szenia zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami i położenia kresu
rozbiciu Niemiec. Ten nowy poko­
jowy krok rządu NRD, reprezentu­
jącego olbrzymią większość naro­
du niemieckiego ma miejsce w o-

kresie, gdy jedna po drugiej mnożą
się buńczuczne wypowiedzi Adena-

uera, który przemawiając w imie­
niu odradzającego się militaryzmu
niemieckiego nawołuje do nowej
wojny, do nowego marszu na

Wschód po Szczecin, Wrocław, Poz­
nań, Warszawę.

Remilitaryzacja Niemiec zachod­
nich, wskrzeszenie hitlerowskiego
Wehrmachtu — to punkt nr 1 ame­
rykańskich przygotowań wojen­
nych. Sposobiąc się do rozpętania
trzeciej wojny światowej stawia a-

merykański imperializm na hitle­
rowców pielęgnowanych w Niem­
czech zachodnich. Dla zrealizowa­
nia tych planów potrzebne mu jest
utrzymanie rozbicia Niemiec. Tyl­
ko w warunkach rozbicia Niemiec,
wykorzystując zbrodniczych poli­
tyków w rodzaju Adenauera czy so­
cjaldemokraty Schumachera liczyć
może Waszyngton na wzniecanie

nastrojów rewizjonistycznych w

Niemczech zachodnich, liczyć może
na utworzenie Wehrmachtu jako
trzonu sławetnej „armii europej­
skiej".

Traktat pokojowy z Niemcami, a

co za tym idzie przywrócenie jedno
ści Niemiec, konieczne jest dla usu­
nięcia niebezpieczeństwa odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego i no­
wych z jego strony prób agresji pod
patronatem amerykańskich imperia
listów.

Naród niemiecki zdaje sobie spra
wę do jakiego stopnia najżywotniej
szym jego interesom zagraża polity­
ka rozbicia Niemiec i remilitaryza-
cji Niemiec zachodnich. Wie, że pro
wadzi ona do przekształcenia Nie­
miec w pole bitewne, do zniszcze­
nia Niemiec. Naród niemiecki, któ­
ry pragnie w zgodzie żyć z naroda­
mi świata codzienną walką daje wy
raz swej woli utworzenia jednoli­
tych, niezależnych, demokratycz­
nych, pokój miłujących Niemiec.

W interesie wszystkich narodów
. leży jak najszybsza zawarcie trakta

tu pokojowego z Niemcami — zlik­
widowanie rozbicia Niemiec, zlikwi
dowanie ogniska agresji w Niem­
czech zachodnich, rozpalonego przez
Adenauera i jego amerykańskich
protektorów. I dlatego inicjatywa
rządu NRD spotkała się z pełnym
poparciem i uznaniem ze strony po
kój miłujących narodów, z pełną
sympatią ze strony narodu polskie­
go szczególnie zainteresowanego w

pokojowym, demokratycznym roz­
wiązaniu problemu niemieckiego.

• Dnia 13 bm. rozpoczęły się w Auber-
yllliers (pod Paryżem) obrady Plenum
KC Francuskiej Partii Komunistycznej.

* Rada Ministrów Mongolskiej Re­
publiki Ludowej podjęła uchwałę w

sprawie uwiecznienia pamięci zmarłe­
go niedawno Marszałka Czojbałsana. W
kilku miastach wzniesione zostaną po­
mniki ku czci marszałka, jego imię
nadano jednej z kopalń, 6 brygadzie
Armii oraz jednej z dzielnic Uian-Ba-
tor.

• W związku ż dokonanym 31 stycznia
br. przez policję Lehra terrorystycznym
napadem .na lokale partii komunistycz­
nej i innych organizacji, kierownictwo
Komunistycznej Partii Niemiec (KPD)
Skierowało skargę do Trybunału Konsty
tucyjnego w Karlsruhe.

• Według informacji dziennika „Ce
Soir“ w Tunisie ma odbyć się wkrótce
masowy proces przeciwko patriotom.
Przed sądem stanąć ma 960 osób, które
wzięły udział’ w strajku powszechnym
lw manifestacjach protestacyjnych
przeciw kolonizatorom francuskim.

• Delegacla komitetu organizacyjnego
Ogólno - amerykańskiego kongresu o-

brońćów pokoju z Paul F.obe~onem na

czele złożyła w konsulacie generalnym
Brazylii w Nowym Jorku protest prze­
ciwko wydanemu przez rząd brazylijski
zakazowi zorganizowania tego kongre­
su w. Rio de Janeiro w marcu br.

• Nowojorslui organizacja pomocy
uchodźcom anł^j-aszj^.- .owskim zażądała
ęd burmistrza Nowego Jorku, aby cof­
nął zaproszenie do USA burmistrza Ma­
drytu — Torresa, jednego z czołowych

(Dalszy ciąg ze itr. 1)
Weźmy dla przykładu dwóch 5-

hektarowych gospodarzy żyjących
. ze sobą w sąsiedztwie. Mają oni je-
j dnakowe działki i jednakowy wy-
, miar dostaw obowiązkowych żyw-
'

ca. Rzecz jasna, że ten, który lepiej
’

gospodaruje, wygospodaruje więcej
paszy, wyhoduje więcej sztuk trzo­
dy chlewnej na swojej działce i po

, sprzedaniu ilości obowiązkowej ta­
kiej samej, jak jego sąsiad będzie
mógł większą nadwyżkę zakon-
traktować na korzystnych dla sie­
bie warunkach.

W ten sposób każdy rolnik jest
zainteresowany w tym, aby jak
najbardziej rozwijać hodowlę w

swoim gospodarstwie i tym sa­
mym podnosić swoje dochody.

Nowy system zapobiegnie do­
tychczasowej anarchii w produ­
kcji zwierzęcej, która narażała
rolnika - hodowcę na straty, a

ludność pracującą w mieście na

wielką nierównomiemość w za­
opatrzeniu.
Ileż to razy chłop - hodowca w

wyniku plotek, nieuzasadnionych
pogłosek i rozmaitych szacherek

spekulanta padał ofiarą przeróż­
nych niespodzianek, wyzbywał się
maciory, przepłacał lub tracił na

prosiętach, zmniejszał chów i hodo­
wlę z wielką szkodą dla siebie i pań
stwa. Nowy system ustalający mi­
nimum niezbędnej sprzedaży pań­
stwu, przyznający premie chłopom
za terminową dostawę i zapewnia­
jący dalsze premie hodowcom kon­
traktującym nadwyżki, jest bódź-,
cem dla uporządkowania rynku i
stałego wzrostu hodowli.

Nowy rozszerzony system zaku­
pu zwierząt rzeźnych jest jednako­
wy dla wszystkich, a więc spra­
wiedliwy. Znosi bowiem nierów-
nómierność w wykonywaniu obo­
wiązków wobec państwa, jaka w

dziedzinie dostaw żywca faktycznie
jeszcze istniała. Świadomi chłopi w

zrozumieniu, że jest to ich obowią­
zek społeczny i patriotyczny zakon
traktowali trzodę chlewną i odsta­
wiali sztuki w terminie, gdy tym­
czasem kułacy - spekulanci i ule­
gająca ich złym wpływom część roi
ników — szkodząc krajowi, a więc
i chłopom pracującym — uchyla się
dotąd od kontraktacji trzody chlew
nej, uprawia spekulację mięsem i
utrudnia w ten sposób państw.u
skup koniecznych dla miast ilości
mięsa i tłuszczu.

Nowy system zmusi do obowiąz­
kowych dostaw żywca bogaczy-spe-
kulantów i tych wszystkich, którzy
w trudnym dla gospodarki narodo­
wej okresie myśleli tylko o nabiciu

własnej kieszeni, działając na szko­
dę gromady, na szkodę państwa.

darstwa, które prowadzą intensyw
ną hodowlę, ale i te, które mają
słabiej rozwiniętą hodowlę.

Terminy dostaw uchwala Prezy­
dium GRN na podstawie opinii a-

ktywu gromadzkiego biorąc pod u-

wagę faktyczne możliwości każde­
go hodowcy. We wszystkich groma
dach odbędą się zebrania, na któ -

rych zostaną szczegółowo wyjaśnio
ne warunki i terminy dostaw oraz

ulgi przysługujące poszczególnym
grupofn rolników.

NA JAKICH WARUNKACH

ODBYWAJĄ SIĘ DOSTAWY

OBOWIĄZKOWE?

y A sztuki trzody chlewnej do-
siarczone w obowiązkowych

dostawach rolnik otrzymuje do­
tychczasową cenę skupu, a ponad­
to za terminową dostawę premię
w wysokości 10 proc, oraz prawo
nabycia 2 kg węgla za każdy kilo­
gram dostarczonego żywca.

Rolnik sprzedający państwu swo

je nadwyżki żywca trzody chlewnej
ponad wysokość obowiązkowej do­
stawy otrzymuje lepsze warunki, a

mianowicie premię w wysokości
20 proc, ceny skupu, a ponadto pra
wo do nabycia 2 kg węgla za każ­
dy kilogram dostarczonego żywca.

OD CZEGO ZALEŻY WYSOKOŚĆ
DOSTAW OBOWIĄZKOWYCH?

P ODSTAWĄ do ustalania wyso
kości dostaw jest ilość hekta­

rów użytków rolnych, tj. gruntów
ornych, łąk, pastwisk, ogrodów i
sadów, posiadanych przez dane go­
spodarstwo oraz państwowa norma

dostaw żywca na jeden hektar u-

żytków rolnych, ustalona dla każ­
dego powiatu.

Normy dostaw z hektara ustalo­
ne są w zależności od stanu hodo­
wli i warunków gospodarczych po­
wiatu. Normy te nie są wysokie,
wynoszą bowiem od 20 kg do 40 kg
od ha rocznie. Dzięki temu wyko­
nać mogą dostawy nie tylko gospo-

faszystów hiszpańskich 1 bliskiego współ
pracownika Franco.

* Na konferencji robotników - meta­
lurgów krajów europejskich zakończyła
się dyskusja nad sprawozdaniem sekre­
tarza Mlędz. Zrzeszenia Pracowników
przemysłu Metalurgicznego i Budowy
Maszyn — Jourdaina. W dyskusji wzięło
udział 42 mówców, którzy podkreślili, Ze
wskutek wyścigu zbrojeń sytuacja mas

pracujących w krajach kapitalistycz­
nych stale pogarsza się.

* W Helsinkach zakończyły się obra­
dy zjazdu Powszechnego Związku Dzień
nlkarzy Finlandii. Zjazd uchwalił rezo­
lucję, w której podkreśla ogromne zna­
czenie walki z amerykańską ekspansją,
grożącą pokojowi, niezawisłości i kultu­
rze narodowej Finlandii.

* Rząd Japoński na polecenie amery­
kańskich władz okupacyjnych rozpętał
w kraju szeroką kampanię antykomuni­
styczną. Władze Japońskie fabrykują
różne „incydenty", zrzucając następnie
prowokacyjnie winę na członków partii
komunistycznej.

* Komunistyczna frakcja szwedzkiego
Riksdagu (parlament Szwecji) wniosła
propozycję, w której domaga się aby
Szwecja wystąpiła z t. zw. „rady euro­
pejskiej".

Ministerstwo sprawiedliwości USA po­
stanowiło wydać w ręce rządu greckie­
go skazanego na śmierć sekretarza ge­
neralnego federacji związków zawodo­
wych marynarzy greckich w Stanach
Zjednoczonych Nicolasa Kaludisa.

* W stanie Floryda (USA) skazany zo­
stał na karę śmierci 24-letnl Murzyn
Walter Irying. Wyrok wydany został na

Należy zaznaczyć, że nowy system
wprowadza wielką dogodność dla
rolników, którzy mogą kontrakto­
wać ponad dostawy obowiązkowe
bądź całe sztuki, bądź też powyżej
30 kg wagi żywej trzody chlewnej
jako uzupełnienie do pełnej sztuki.

Nowy system, dając bardzo
korzystne warunki kontraktowa­
nia, nadwyżek żywca ponad obo­
wiązkowe dostawy, stanowi wiel­
ką zachętą dla pracowitych i su­
miennych chłopów - patriotów
do pomnażania hodowli, do pod­
niesienia produkcji rolnej. Z tym
powinniśmy się też liczyć w nad­
chodzącej kampanii siewnej. Wy
gospodarowanie jak największe­
go plonu zbóż — powinno w każ­
dym gospodarstwie iść w parze z

pracą nad utworzeniem jak naj­
większego zasobu pasz. Dlatego
nie zaniedbamy żadnej drogi, żad
nego środka w nadchodzących
siewach, aby podnieść produkcję
rolną, aby przyspieszyć krok za

naszym przemysłem socjalistycz
nym, aby wzmocnić spójnię mię­
dzy ludem pracującym miast i
wsi.

Razem z naszymi braćmi robot
nikami będziemy pracować nad
zwiększeniem siły naszej Ojczy­
zny.

NA JAKICH WARUNKACH

ROZWIJAĆ SIĘ BĘDZIE
OBECNIE KONTRAKTACJA

TRZODY CHLEWNEJ?

Sojusz radziecko-chiński

rokuje całemu światu
p RZEDE wszystkim należy

stwierdzić, że ci wszyscy, któ

rzy zawarli kontrakty przed 15 lu­
tego.'tj. przed wprowadzeniem do­
staw obowiązkowych, korzystają
ze wszystkich dotychczasowych
przywilejów, związanych z kontra­
ktacją. Tak więc otrzymują oni 5
procentowy dodatek do ceny, pre­
mię w wysokości 1,20 zł od kilogra­
ma, 300 kg węgla i 100 kg paszy od
sztuki oraz zachowują prawo do
ulg w podatku gruntowym i w pla­
nowym skupie zboża, przewidzia­
nych ustawą o podatku gruntowym
i ustawą o planowym skupie zboża.
Ponadto — i to należy szczególnie
mocno podkreślić — sztuki kontra­
ktowane dostarczone od 1 lutego do
1 lipca będą im policzone na poczet
dostaw obowiązkowych/ :

Nowy skup żywca wprowadza
szczególnie korzystne warunki kon­
traktacji nadwyżek trzody chlew­
nej ponad obowiązkowe dostawy i

zapewnia chłopom - hodowcom spe
cjalne przywileje.

Za trzodę chlewną zakontrakto­
waną po dniu 15 lutego 1952 roku
ponad dostawy obowiązkowe rolnik
otrzymuje prócz obowiązującej ce­
ny skupu premię w wysokości 30%
oraz za każdy kilogram dostarczo­
nego żywca prawo do nabycia
po 4 kilogramy węgla i 80 dkg
paszy treściwej, ulgę w podatku
gruntowym w myśl ustawy poda­
tkowej i ulgę w planowym skupie
zboża w myśl ustawy. Ponadto za

dostarczone sztuki bekonowe do­
chodzi premia za terminową dosta
wę.

Rolnik zawierający kontrakt na

nadwyżki trzody chlewnej ma pra­
wo nabycia połowy węgla i paszy
treściwej tytułem zaliczki.

Tak więc nowy system wpłynie
niewątpliwie nie tylko na dalszy
wzrost kontraktacji trzody chlew­
nej, ale i na jej upowszechnienie.

1
e

ptój i szczęście
— oświadczył Czou En-lai

na uroczystej akademii tu Pekinie
PEKIN

DNIA 14 lutego odbyła się w Pekinie, z inicjatywy Towarzystwa Przy
jaźni Chińsko-Radzieckiej, uro czysta akademia, poświęcona dru­

giej rocznicy podpisania układu ó przyjaźni, sojuszu i pomocy wza­
jemnej miedzy Związkiem Radzieckim a Chinami.

Na akademii tej wygłosił przemówienie premier Państwowej Rady
Administracyjnej i minister spraw zagranicznych Chin Ludowych —

Czou En-lai. ?
—/~'ZOU En-lai stwierdzi! w swoim

przemówieniu, że wielki sojusz
Chin i ZSRR, jednoczący 700 milio­
nów ludzi, jest niezwyciężoną siłą.

Czou En-lai omówił następnie
zbrodnicze poczynania amerykań­
skich imperialistów i ich satelitów,
którzy wskrzeszają japoński mili-

taryzm i przygotowują się do rozpę
tania na Dalekim Wschodzie agre­
sywnej wojny, grożącej bezpieczeń­
stwu całej Azji.

Naród chiński — powiedział Czou
En-lai, który rozgromił agresorów
japońskich i obalił reakcyjną wła­
dzę Kuomin tangu, który zadał po­
rażkę imperializmowi amerykań­
skiemu w Korei, nie boi się tych
gróźb i zdecydowany jest udarem­
nić te agresywne plany imperializ­
mu amerykańskiego i jego sateli­
tów. Narody Chin i ZSRR przewi­
działy od dawna te agresywne pla­
ny. W chwili obecnej stało się rze­
czą szczególnie jasną, że chińsko-
radziecki układ o przyjaźni, sojuszu
i pomocy wzajemnej jest mocną
gwarancją pokoju i bezpieczeństwa
na Dalekim Wschodzie.

Wielki — sojusz chińsko - ra­
dziecki — oświadczył na zakoń­
czenie Czou En-lai — rokuje Da­
lekiemu Wschodowi i całemu
światu pokój i szczęście. Niechże

zespolą się jeszcze bardziej naro­
dy Chin i ZSRR wraz z narodami
Azji i narodami całego świata w

walce o trwały pokój i o pow­
szechne bezpieczeństwo ną Dale­
kim Wschodzie i nacalym świę­
cie. Zwycięstwo nasze jest nie­
wątpliwe.

D ODCZAS akademii przemawiał
również ambasador radziecki w

Chińskiej Republice Ludowej —

Roszczyn. Podkreślił on, że narody
dwóch wielkich państw świata —

ZSRR i Chińskiej Republiki Ludo­
wej — obchodzą niezmiernie donio­
słą .rocznicę dnia, kiedy połączyły
się one na zawsze więzami przyjaź­
ni; i sojuszu, tworząc tak potężną si
łę utrwalenia pokoju na całym świe
cie, jakiej nie znały dzieje ludzkoś­
ci.

Zgon wdowy
po J. Marchlewskim

\X7 DNIU 14 bm. zmarła w
*’ Moskwie Bronisława Mar

chlewska, jedna z najstarszych
działaczek polskiego ruchu re­
wolucyjnego, najbliższy towa­
rzysz życia i walki Juliana

Marchlewskiego.
Odszedł człowiek, który całe

życie oddał sprawie klasy ro­
botniczej, sprawie socjalizmu,

który wiele lat poświęcił zbie­
raniu i opracowaniu tak dro­
giej ludowi polskiemu spuści­
zny po Julianie Marchlewskim.

podstawie fałszywego oskarżenia o rze­
kome „zgwałcenie" białej kobiety.

* W Bułgarii i Rumunii powołano Ko­
mitety obchodu 100 rocznicy zgonu Go­
gola.

* W dniu 1S lutego rozpoczął się w

Szwecji Miesiąc Obrony Pokoju.
* Agencja Nowych Chin donosi z Ran

gunu (stolica Burm.y), że w okręgu Ka-
renni dochodzi do częstych starć pomię­
dzy bandami kuomintangówskimi a bur-
mańsklmi wojskami rządowymi.

* Komitet wykonawczy związku za­
wodowego górników brytyjskich liczą­
cego ok. 700 tys. członków, ogłosił pro­
test przeciwko decyzji rządu Churchilla
zredukowania wydatków na cele socjal­
ne.

* W Korei amerykańscy piraci po­
wietrzni kilkakrotnie bombardowali i
ostrzeliwali szpital Czerwonego Krzy­
ża w prowincji Południowy Phenian,
daleko na zapleczu frontu.

* Związek Pisarzy Radzieckich zor­
ganizował dyskusją nad nowymi ksiąź
kami pisarzy polskich — Brandysa 1
Bartelskiego.

* W Bukareszcie ukazał się 7 (171)
numer czasopisma ..O trwały pokój, o

demokrację ludowąt
* 15.000 górników greckich, którzy

proklamowali dnia 8 lutego strajk, o-

siągnęło zwycięstwo, zmuszając właści­
cieli do podwyższenia plac.

* Na zaproszenie czechosłowackiego
Ministerstwa Informacji i Oświaty przy
był do Pragi poeta, Władysław Bro­
niewski.

Dzień 0 marca

stanie się
potężną manifestacją
w obronie pokoju
Apel SDFK

do kobiet -.

całego świata
■p.PT?T TNT

Str. !

HISTORYCZNE SŁOWA
D OK temu, 17 lutego 1951
“roku Józef StaHn, najwyż­
szy autorytet moralny współ­
czesnego świata, udzielił wy­
wiadu dziennikowi radzieckie­
mu „Prawda". W wywiadzie
tym Chorąży obozu pokoju do
konał wnikliwej analizy sytua
cji międzynarodowej i wskazał
narodom drogę, prowadzącą
do zapobieżenia groźbie nowej
wojny.

Zdemaskowane zostały zbrod
nicze siły, które dla zaspoko­
jenia swej nienasyconej żądzy
zysków planują rozpętanie
trzeciej wojny światowej. O-
balone zostały oszczerstwa an-

glo - amerykańskich kandyda
tów do panowania nad świa­
tem, którzy przed żadnym
kłamstwem się nie cofają, by
oszukać narody i wciągnąć je
do trzeciej wojny światowej.

„Pokój będzie zachowany 1

utrwalony — powiedział Sta­
lin — jeżeli narody ujmą w

swe ręce sprawę zachowania
pokoju i będą broniły jej do
końca". To najwyższej donio­
słości wskazanie przepoiło set­
ki milionowy ludzi na świecie
wiarą w zwycięstwo sprawy
pokoju i zaufaniem we własne
siły. Narody usłuchały słów
Józefa Stalina.

Rok, który minął od chwili

stalinowskiego wezwania do
wzmożenia walki o pokój, za-

Zamach

BERLIN

A GENCJA ADN donosi z Bonn,
TM że w związku z pismem rządu
NRD do czterech wielkich mo­
carstw w sprawie przyspieszenia za

warcia traktatu pokojowego z Niem
cami, rzecznik urzędu informacji
przy rządzie bońskim stwierdzi! na

i konferencji prasowej, że rząd boń-
ski „przestudiował szczegółowo pi­
smo Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej do czterech mocarstw i
że zajęcie oficjalnego stanowiska

rządu bońskiego wobec inicjatywy
NRD nastąpi' po powrocie Adenau-
era z Londynu.

W tym samym dniu zostało
łane w Bonn posiedzenie ministrów

związkowych, na którym omawia* 10

pismo rządu NRD.

BERLIN
AX7 ZWIĄZKU ze zbliżającym się

•
” Dniem 8 marca — Międzyna

rodowym Świętem Kobiet i Dniem
Walki w Obronie Pokoju i Praw Ko
biet, sekretarz generalny Światowej
Demokratycznej Federacji Kobiet
Marie Claude Vaillant — Couturier
skierowała apel do wszystkich ko­
biet’ świata.

W roku bieżącym święto 8 marca
— stwierdza apel — obchodzić bę­
dzie nie tylko 135 milionów kobiet z

62 krajów, zorganizowanych w Swia

towej Demokratycznej Federacji
Kobiet, lecz również miliony kobiet'

wszystkich krajów świata, które
zjednoczyły się z nami w obronie

swych praw obywatelskich, w obro­
nie życia swego i swych dzieci.

Apel stwierdza następnie, że dzień
8 marca powinien stać się potężną
manifestacją w obronie pokoju.

Musimy zebrać — czytamy dalej
—miliony podpisów pod apelem

Światowej Rady Pokoju o zawarcie

paktu pokoju między pięcioma wiel
kimj mocarstwami, gdyż tylko tą
drogą zabezpieczymy życie i przysz
łość naszych dzieci.

Iranu
PARYŻ

AGENCJA AFP donosi z Tehera-
**

nu, że dnia 15 bm. na życie wi­
cepremiera Ira/iu — Hussein Fata­
mi dokonano zamachu. Sprawca
Nommed Mohammad został ujęty.

Urzędowo podano, że stan wice­
premiera jest b. poważny.

ECHO KRAKOWSKU

znaczył się wielkimi sukcesami
obozu pokoju. 600 milionów pod
pisów złożono pod apelem o

Pakt Pokoju. Wbrew usilnym
staraniom nie udało się amery­
kańskim imperialistom wznie­
cić nowych ognisk wojny. W
Korei ponoszą oni olbrzymie
straty i zmuszeni byli w llpou
ub. r. pod naciskiem światowej
a w tym również amerykań­
skiej opinii publicznej, przystą
pić do rokowań w sprawie za­
wieszenia broni.

Ostatnia sesja Zgromadzenia
Ogólnego ONZ wykazała, że co

raz trudniej przychodzi impe­
rialistom amerykańskim narzu

cać tej organizacji swoje pla­
ny.

Wydarzenia w Egipcie, Ira­
nie, Tunisie poważnie krzyżu­
ją plany imperialistów i wska

zują, że walka narodowo - wy
zwoleńcza ludów krajów kolo­
nialnych 4 zależnych wkroczyła
na nowy, wyższy etap.

O tym, jak skuteczna jest wal
ka narodów, dobitnie świadczą
olbrzymie trudności, na jakie
Waszyngton natrafia, przy
wskrzeszaniu hitlerowskiego
Wehrmachtu. Poszczególne rzą
dy atlantyckie dotychczas nie­
wolniczo posłuszne amerykań­
skim imperialistom, pod naci­
skiem swoich własnych naro­
dów zaczynają tu i tam sta­
wiać opór żądaniom USA. Pod

tym względem wielce znamien .

ną była debata we francuskim

Zgromadzeniu Narodowym nad
sprawą t. zw. „armii europej­
skiej". Liczni deputowani pra­
wicowi, bojąc się francuskiej
opinii publicznej, wypowiedzie
li wiele krytycznych słów pod
adresem polityki remilitaryza-
cji Niemiec zachodnich.

Częste kryzysy rządowe w

krajach atlantyckich oraz

wciąż narastające sprzeczności
pomiędzy poszczególnymi kon­
trahentami paktu atlantyckie­
go są wyrazem skuteczności
walki, którą narody prowadzą
w myśl stalinowskich wska­
zań.

Siewa Józefa Stalina, wypo­
wiedziane przed rokiem, głę­
boko zapadły w serca i umysły
setek milionów ludzi pragną­
cych pokoju. Nie straciły one

nic ze swojej aktualności i na­
dal są drogowskazem dla na­
rodów. • **~

Ludność

całych Niemiec

gorąco popiera
pismo rządu NRD
do 4 mocarstsu

BERLIN,
TU OWA inicjatywa rządu ■»NRD,
1 ’

który zwrócił się do czterech
wielkich mocarstw z prośbą o przyj
pieszenie zawarcia traktatu pokojo
wego z Niemcami, została gorąco
powitana przez ludność całych
Niemczech. Do rządu NRD nadcho­
dzą z Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej pisma i telegramy, wy­
rażające podziękowanie za jego nie­
ustępliwą walkę o zjednoczenie
Niemiec, o zawarcie traktatu poko­
jowego, który stworzyłby zaporą
przeciwko wzrastającemu milita-

ryzmowi niemieckiemu.

M. in. kierownictwo związku za­
wodowego metalowców Saksonii za

pewnia w imieniu ponad 300 tysięcy
członków tego związku, że poprze
pokojową politykę rządu nowymi
sukcesami produkcyjnymi.

Prasa zachodnio - niemiecka .po­
święca tej sprawie wiele uwagi. Wy
chodzący w Bremie „Weśer Kurier"

zamieszcza artykuł na ten temat pt.
„Traktat pokojowy z Niemcami jest
niezbędny". W podobnym duchu wy

powiada się wiele innych pism.

KONFERENCJA PRASOWA

W BONN



Polska Ludowa —

ważne ogniwo obozu pokoju

ECHO KRAKOWSKIE Rtr. I

Należy dbać o swój warsztat pracy
- oto cała tajemnica

drukarza I. Tarnowskiego
Polska burżuazyjna —

ogniwo imperializmu i agresji
NA przestrzeni całej historii pań

stwa polskiego, klasy posiada­
jące. znajdując się u władzy, pro­
wadziły politykę wojny i zaboru.
Tak było w okresie przedkapitali-
tlycznym, gdy Polską rządziły wiel­
kie rody Potockich, Zamoyskich,

£^dzfata
, CHULIGANI UKARANI!

Notatki „Echa“ piętnujące wszel
kie objawy chuligaństwa, pod
wszelką postacią, wywarły odpo­
wiedni skutek. Przeprowadzona
pod ich wpływem kontrola terenu

przez MO dała pożądane rezulta­
ty. W Oddziale Karno - Admini­
stracyjnym przy Prez. MRN prze
prowadzono onegdaj, z udziałem
czynnika obywatelskiego, postępo­
wanie przeciwko sprawcom róż­
nych wykroczeń.

A oto jej wyniki: Ryszard
Chwostek, Kraków — Łagiewni­
ki, Kościuszki 18 ukarany został
grzywną (50 zł) za próbę uchy­
lania się od wykupienia biletu

tramwajowego. Podobny los spot­
kał R. Szewczyka, Łagiewniki,
Chmielna 367. Z. Janik — spraw
ca nieobyczajnych wybryków u-

karany został aresztem bezwzględ
ny.u (1 tydizień). Grzywnę w lewo
cie 100 zł nałożono na E. Serbę,
Kraków, Wola Duchacka, Piłsuds­
kiego 12 i J. Stanka, Kraków,
Lanckorońska 2 za zakłócanie

spokoju publicznego i lekceważe­
nie uwag funkcjonariuszy MO.

(405)
(Koresp. Leś.)

„Echo"
wyjaśnia...

O STAREJ BASZCIE
W jednym, z numerów „Echa

Krakowskiego" zwróciliśmy uwa-i
gę na zaniedbany stan wielu za-|

bytkowych budowli w naszym
mieście. Do rzędu zabudowań -wy
magających koniecznej konserwa­
cji, zaliczyliśmy basztę położoną
w oficynie przy ul. św. Jana 9.
Najstarsza ta świecka budowla w

Krakowie, jeszcze z XV w., pogrą
żona jest w cieniu zapomnienia,
mimo, że grozi jej zupełna ruina.
Zdaje się nam, że podpieranie te­
go obiektu drewnianymi słupami,
nie rozwiązuje kwestii. Nie .pow­
strzyma to budynku przed grożą­
cym mu zawaleniem się.

A oto co pisze na ten temat

Wydział Kultury w nawiązaniu
do naszego artykułu: Komisja
konserwatorsko - budowlana stwier
dziła, że omawiany obiekt istot­
nie wymaga niezbędnego remontu,
jednakże ze względu na pilniejsze
prace konserwatorskie, odnowienie
baszty odłożono na dalszy plan.

Ale na ja.k dalece dalszy? Oby
nie na czas po... zawaleniu się
najstarszej świeckiej budowli Kra
kowa!

CZTERY WYJŚCIA
Ze względu na wzmożony ruch

pasażerski, DOKP Kraków poleci­
ło pod wpływem naszych notatek,
uruchomienie dodatkowych bram

wyjściowych z terenu dworcowe­
go. Otwarte sa one w godz. od
15 do 23.

Chwilowe zamknięcie dwóch
bram nastąpiło na skutek choro­
by biletera i niemożności natych­
miastowego zastąpienia go innym
pracownikiem. Obecnie czynne są
Wszystkie drzwi wyjściowe. (362)

ZWIĘKSZENIE TABORU
Ze względu na wzmożony ruch

pasażerski na linii Kraków — Ol­
kusz, PKS postanowił zwiększyć
ilość taboru samochodowego na

tym odcinku. Zmiana ta nastąpi
jednak dopiero w sezonie letnim.

Przesyłając wyjaśnienie na na-

®zą notatkę, w której przytaczaliś
uiy przykłady niezatrzymywania
wozów na poszczególnych przy­
stankach, PKS komunikuje, że kie
rowca ma obowiązek zatrzymywa­
nia samochodu na każdym przy­
stanku, nawet, wówczas, gdy w

Wozie nie ma miejsc wolnych.
W tym ostatnim przypadku po

winien o tym poinformować cze­
kających na przystanku podróż­
nych. Nie stosujących się do tych
Zarządzeń kierowców czekają smu

tne konsekwencje służbowe.

Jest wskazane, ażeby podróżni
ogłaszali wypadki podobnych uchy
bień do Ekspozytury PKS, podając
datę, godzinę oraz numer przejeż
dżającego autobusu. (413)

Lubomirskich czy Radziwiłłów. W
okresie późniejszym, gdy rozwinął
się przemysł kapitalistyczny i ro­
botniczy ruch rewolucyjny, burżu-
azja polska 1 jej ziemiańscy sojusz­
nicy szukali ugody z zaborcą, do-
praszali się pomocy dla zdławienia
walki polskich mas pracujących o

wyzwolenie narodowe i społeczne.
Wbrew najżywotniejszym intere­
som narodu polskiego burżuazja i
obszarnictwo udzielały poparcia
mocarstwom zaborczym dla ich wo­
jennej polityki.

Przeciwko narodowi

W OKRESIE pierwszej wojny
światowej burżuazja i obszar

nictwo polskie wiązały się z różny­
mi grupami państw imperialistycz­
nych. Z obawy przed ludem pol­
skim, z nienawiści do niego, od­
rzucały wszelką rnyśl’ o niepodle­
głości, mogącej być jedynie wyni­
kiem rewolucyjnej walki ludu pol­
skiego w sojuszu z masami ludowy­
mi krajów zaborczych, a przede
wszystkim Rosji.

Jednym z pierwszych aktów zwy
cięskiej Rewolucji Październikowej
było uroczyste proklamowanie pra­
wa Polski do samodzielnego bytu.
Jednym z pierwszych aktów obszar
niczo - burżuazyjnej Polski, prze­
kształconej w bazę wypadową im-
perialist,.,v, była agresja przeciw­
ko Krajowi Zwycięskiej Rewolucji
Socjalistycznej.

W okresie międzywojennego dwu
dziestolecia polityka rządzącej w

Polsce burżuazji i obszarnictwa na­
stawiona była na wojnę agresyw­
ną W okresie przewrotu majowego
orientacja proangielska, a w latach
późniejszych prohitlerowska pol­
skich klas posiadających, miały na

celu doprowadzenie do wybuchu
wojny przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

W latach tych polska polityka za­
graniczna stała się w ręku Hitlera
skutecznym narzędziem, służącym
przygotowaniu drugiej wojny świa­
towej, rozbijaniu wszelkich prób u-

tworzenia antyhitlerowskiego fron­
tu obrony pokoju.

Wrzesień 1939 roku w całej jaskra
wości ujawnił do jakiego stopnia
antynąrodową była polityka rzą­
dzących w Polsce klas posiadają­
cych, które na wzór swych boga­
tych krewnych międzynarodowego

Urna oa
o

przechodnie!
Tak eto wygląda kamienica

przy ul. Warszawskiej 14. W

każdej chwili kawałki lodu

mogą spaó.6 przechodniom, na

głowy, a nie pomyślano o tym,
by ich ostrzec i dotychczas

jeszcze nie zastaioiono przej­
ścia. (iot. J. Ru.miańowski)

imperializmu także marzyły o woj­
nach zaborczych.

interes
narodu polskiego
\A7 WYNIKU historycznego zwy-

’ * cięstwa Kraju Socjalizmu nad
faszyzmem władzę w Polsce ujęła
polska klasa robotnicza jako prze­
wodniczka mas ludowych. Obalone
zostały u nas filary społeczeństwa
burżuazyjnego — kapitaliści, prze­
mysłowi i obszarnicy.

Po raz pierwszy w historii naro­
du polskiego, w jedną nierozerwal­
ną całość zeszły się pojęcia polskiej
racji stanu, polityki państwa pol­
skiego z pojęciem interesu narodu

polskiego, interesu polskich mas

pracujących.
Czego wymaga Interes narodu poi

skiego? Utrwalenia pokoju świato­
wego i niepodległości naszej Oj­
czyzny. Te cele wynikają z każde­
go dosłownie artykułu Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
We wstępie do Konstytucji czyta­
my, że naród polski i organy władzy
winny kierować się Konstytucją w

celu: „...zacieśnienia przyjaźni i

współpracy między narodami, opar­
tych na sojuszu i braterstwie, któ­
re łączą dziś Naród Polski z miłują­
cymi pokój narodami świata w dą­
żeniu do wspólnego celu: uniemo­
żliwienia agresji i utrwalenia po­
koju światowego".

Nasze pragnienie pokoju, przy-‘
jaźni i współpracy między narodami

określa wielka idea budowy socja­
listycznego społeczeństwa. W na­
szym kraju nie ma magnatów zbro­
jeniowych, którzy wzniecają wojny
dla zdobycia zysków, nie ma mono­
polistów, którzy szukają rynków
zbytu, do głosu nigdy już nie doj­
dzie obszarnictwo, które w podbo­
jach widziało możliwość powiększe­
nia swych posiadłości.

Polska —

ogniwo pokeru
\X7 INTERESIE polskich mas pra

cujących leży utrwalenie po­
koju, bo utrwalenie pokoju tó u-

trwalenie niepodległości, to utrwa­
lenie historycznych zdobyczy ludu
polskiego, to możliwość budowania
socjalizmu — budowania lepszego
jutra. Pokój potrzebny jest nam dla
budowania Nowej Hut.y. Tych, Mar­
szałkowskiej Dzielnicy Mieszkanio­
wej, dla likwidowania naszego wie­
kowego zacofania gospodarczego i
kulturalnego — tragicznej spuścizny
rządów, których racja stanu często­
kroć sprowadzała się do ochłapów,
jakie imperializm pozwalał im zgar
niać z pańskiego stołu.

Racją stanu ludu polskiego, któ­
ra znajduje pełne odbicie w projek
cie Konstytucji jest Polska nie­

podległa, Polska socjalistyczna, Pol
ska — ogniwo pokoju w świecie.

Głęboko pokojowy charakter na­
szej gospodarki wynika z samej isto
ty naszego ustroju. Pragniemy, by
nasz codzienny wysiłek, a nawet

pewne wyrzeczenia, służyły budo­
waniu coraz lepszego, coraz szczę­
śliwszego życia. Jednocześnie, po­
krywając Polskę fabrykami, budu­
jąc Polskę z żelaza i stali nie zapo­
minamy, że w tep sposób służymy
wielkiej sprawie narodów — spra­
wie pokoju, gdyż pomnażamy po­
tencjał gospodarczy obozu pokoju.
Nasza polityka głęboko narodowa,
a zarazem internacjonalistyczna,
wyraża pragnienie wielkiego budów
nictwa i bezpieczeństwa Polski Lu­
dowej. Jest to polityka przyjaźni f

współpracy z potężnym mocarstwem

socjalistycznym — Związkiem Ra­
dzieckim, polityka sojuszu ze

wszystkimi walczącymi o pokój 1

wyzwolenie narodami.

Nowe metody
konsenuacji
toróuj kolejowych

dają znaczne

oszczędności
V ASTOSOWANIE metody me-

chanicznego podnoszenia i pod
sypywania toru, na niektórych od­
cinkach służby drogowej Szczeciń­
skiej Dyrekcji Kolei Państwo­
wych, pozwoliło osiągnąć znacznie
większą wydajność pracy i zaosz­
czędzić w ciągu niespełna roku
blisko 3 tysiące dniówek robo­
czych.

„— Do niedawna jeszcze —

mówi torowy, Jan Kiliasz — wy­
boje i dołki pod podkładami szyn
kolejowych usuwaliśmy prymityw
nym sposobem, co powodowało
stratę czasu i nadmierny wysiłek
robotnika. Obecnie, na skutek
zastosowania metody „szuflarzu".
czas na podbicie jednego podkła­
du skrócony został o jedną trze­
cią, przy mniejszym nakładzie
pracy".

W zastosowaniu no-wej metody
wyróżnia się już wielu robotni­
ków odcinków drogowych w

Choszcznie, Kaliszu Pomorskim i
Szczecinie. Jan Kiliasz wyrabia
obecnie przeciętnie 158 proc, nor­
my, Józef Mróz 157 procent, a

Jan Żalisz 149 procent normy.

W tym roku metoda „szuflarzu"
wprowadzona zostanie na wszyst­
kich działkach roboczych służby
drogowej. Ponadto, zgodnie z po­
wziętymi przez służbę drogową zo

bowiązaniami, wprowadzona zosta
nie w każdym oddziale drogowym
metoda Rybakowa. (fj)

Palacze
na statkhch

i parowozach

oszczędzają węgiel
p ALACZE na statkach Polskiej

Marynarki Handlowej oraz na

parowozach gdańskiej Dyrekcji Ko
lei Państwowych osiągnęli dosko­
nałe wyniki w oszczędzaniu węgla.
Na statku „Narocz" zmniejszono
zużycie węgla z 17 do 15,5 ton na

dobę. S/S „Olsztyn" również osiąg
nąl znaczne oszczędności.

Gdańscy kolejarze zaoszczędzili
w zeszłym roku ponad 21 tysię­
cy ton węgla. Najlepsze wyniki
uzyskała brygada parowozu
TWI—6, która zaoszczędziła 296
ton węgla oraz OKI—24, zmniej­
szając zużycie węgla o 917 ton.

(wm)

który na swym linotypie
pracuje bez remontu już 23 lata

Krakowski dru­
karz: Józef
Tarnowski przo
downik pracy.
(Fot. Cz. Breit)

WKRÓTCE na półkach księgarskich ukaże się nakładem Pań­
stwowych Wydawnictw Technicznych — nowa broszura inż.

A. i1. Diegtiarowa (tłumaczenie inż. Zygmunta Eberhardta — pt.
„Brygadzista operator koparki — Mikołaj Szostaków". W tej chwi­
li jesteśmy właśnie w Krakowskich Zakładach Graficznych drukar­
ni nr 4; Stoimy za linotypem i zaglądamy przez ramię sładaczo-
wi maszynowemu — Józefowi Tarnowskiemu, który właśnie kończy
składanie ostatniej strony wspomnianej broszury.
CA D 23 lat Józef Tarnowski co'

dziennie zajmuje miejsce
przed „swoją maszynką", która
właśnie 23 lata temu została zain
stalowana w budynku drukarni
przy ul. Zielonej 7. Linotyp ten
— dzięki troskliwości J. Tarnow­
skiego — ani razu nie musiał być
poddawany generalnemu remonto­
wi. Ta dbałość o swój warsztat

pracy mówi o wartości Józefa Tar

nowskiegó.
Józef Tarnowski zajął we

współzawodnictwie pracy pierwsze
miejsce. W styczniu ub. roku
podjął on zobwiązanie wykony­
wania 200 proc, normy.

Końcowe obliczenia za rok
ubiegły — wykazały, że wyko­
nał on 201 proc, normy. Józef
Tarnowski obecnie w dalszym
ciągu wykonuje po 200 proc,
miesięcznych planów.
Trzeba również dodać, że Tar­

nowski oprócz obowiązków zawo­
dowych — dużo czasu poświęca
pracy społecznej. Pełni on obecnie
funkcje przewodniczącego rady za

kładowej.
51-letni drukarz Józef Tarnow­

ski mieszka w Krakowie wraz z

rodziną: żona pracowała w dru­
karni, syn i córka również pracu
ją w tym samym zawodzie.

Na tym koniec naszej wizyty
w drukarni, koniec składania no­
wej pożytecznej lektury technicz­
nej o zastosowaniu nowoczesnych
maszyn. Koniec jeszcze jednego
dnia pracy przodownika Tarnow­
skiego.

(Fot. i tekst: Cz. Breit)

Najstarsza
pracownica
KZWME

Zofia Stanek
jest róiunież

przodownicą pracy
Najstarszą pracownicą Krakow­

skich Zakładów Wytwórczych Ma
terialów Elektrotechnicznych jest
Zofia Stanek — pracuje tu od
1938 roku.

Obecnie jest ona przodownicą
pracy w dziale telefonicznym i

przeciętna jej norma wynosi 133
proc.

Zofia Stanek zajmuje się rów­
nież szkoleniem młodych pracow­
nic. Ostatnio przeszkoliła 5 no­
wych robotnic, dzięki czemu stały
się one dobrymi fachowcami w

swoim zawodzie.

Ciekawostki
z historii
narciarstwa

OD KIEDY ZACZĘTO
UPRAWIAĆ W POLSCE

NARCIARSTWO

Tj YTANIE to aadałem kilku
k „narciarzom" trenującym z za

padem w niedzielne przedpołudnie
u’ lesie Wolskim. Wszyscy z 'nich
byli przekonani, że sport ten.

uprawiano u nas od wieków!
Do takiego poglądu przyczyniło
się może to, że narciarstwo stało
się w Polsce Ludowej sportem ma,

sowym oraz wspaniałe sukcesy 'na,
szych Marusarzy. A tymczasem,
niedawne to czasy, kiedy u nas

narciarstwa zupełnie nie było.
W roku 1889 słynny podróżnik

polarny F. Nansen pAzcbył z kil­
kunastu towarzyszami na nartach
Grenlandię. Wieść o tej śmiałej
wyprawie rozeszła się szybko po
całym cywilizowanym świecie, i z

tego czasu pochodzą pierwsze ar­
tykuły o narciarstwie i pierwsze
próby praktycznego ich ujęcia.

„DZIADKOWIE"
POLSKIEGO NA RCIA RS TWA

NALEŻY do nich Kazimierz
HemerUng, redaktor i wy­

dawca pierwszego polskiego tygo­
dnika sportowego, który tak pisze:
„Będąc chwilowo w Wiedniu, uj­
rzałem w oknie wystawowy ni. fir­
my Tlionct rozłożone narty, znane

wówazas pod nazwą „ski“. —

Wstąpiłem, kupiłem dwie pary {
przywiozłem do domu, bv je na­
szym sportowcom pokazać". Dru­
gim takim był leśniczy Józef
Schneider, autor pierwszego pod­
ręcznika . narciarskiego pi. „Na,
nartach skandynawskich" (1898
r.), który u; Tatarowie u stóp
Czarnej Ilory organizuje pierwszy
zaczątek powszechnego uprawiania
narciarstwa. IPorto też tospomnici
o Wiktorze Barabaszu, który
pierwszy zdobywa, na nartach szitzj
ty górskie.

MISTRZ STOLARSKI
M. BORKOWSKI TWÓRCĄ.
PIERWSZYCI! POLSKICH

NART.
JZ IEDY Hemerling przywiózł
*»■ „wiedeńskie- łyżwy" widział je
między innymi stolarz M. Borkow­
ski, który obejrzawszy dokładnie
cwe „łyże" ,oświadczył. zaraz, że
zrobi kilka par i był już do kilku
dni z nimi gotów.

WŁADYSŁAW BODNICKI



Na spółdzielczej drodze
ECHO KRAKOWSKI®

Sylwetki olimpijskie

że noiue życie tworzy się w gromadzie
Zespołowa praca
daje piękne rezultaty
DO SPÓŁDZIELNI produkcyjnej Biała - Nowa trafiliśmy właści­

wie przypadkiem, zmyliwszy po wyjeździ® z Płocka drogę.
Ale skoro nas tu Już los przygnał, nie godziło atę pominąć okazji.

Biała Nowa—to ciągnąca się diu go wzdłuż zaśnieżonej drogi, dawna
kolonia niemiecka. Osadnicy widać niezbyt wierzyli w trwałość swe­
go nad Wisłą pobytu, gdyż pozostawione przez nich domostwa nie

—------ ;—,—,------------ _ — grzeszą okazałością.

ODPOWIEDZI 1

REDAKCJI
Maria Szwaczka, Kraków, ul.

Zabłocie. — O warunkach naby­
wania mebli na spłaty może się
Pani dowiedzieć w sklepie Nr 1
CHPD przy ul. Szpitalnej 6. Mie­
szkania na Osiedlu Grzegórzeckim
przydziela się zakładom pracy, któ
re następnie rozdzielają je między
potrzebujących pracowników, (416).

Bronek Z., Bochnia. — Pytania
przesłaliśmy do dyrekcji Szkoły
Inżynierskiej — po otrzymaniu
wyjaśnień odpowiemy listownie.
(417).

Eugeniusz W., Szczawnica, wil­
la „Marta". — Odpis listu przesy­
łamy do wiadomości dyr. okr.
PKS. celem zbadania sprawy i wy­
ciągnięcia odpowiednich wnios­
ków. Po otrzymaniu c-dpowiedzi
powiadomimy. (418).

„Sąsiedzi" ul. Miodowa 37. —

Prosimy o udzielenie dalszych wy
jaśnień w Redakcji — od czego
uzależniamy naszą interwencję.

(404)
W. Markiewicz, Brody k. Kal­

warii Zebrzydowskiej. ■— Według
opinii Prezydium GRN w- Kalwarii
Zebrzydowskiej właściciele mieszka

nia nie nadużywają prąw. w sto­
sunku do Pani i w związku z tym
należy wszcząć na własną rękę
starania o znalezienie innego po­
mieszczenia. (2992)

Leonard Jantos, Kraków. — Nie
dociągnięcia w opisanym występie
artystycznym spowodowane były
istotnymi przeszkodami techniczny
mi całkowicie niezależnymi od wy
konawców, którzy za imprezę swą
nie wzięli od dyrekcji PSS wyna­
grodzenia. (411).

Edward Grabowski, Kraków, ul.
Kałwaryjska. — Odpis listu prze­
kazaliśmy do wiadomości dyrekcji
Miejsk. Przedsięb. Oczyszczania.—
Po otrzymaniu stamtąd odpowie­
dzi powiadomimy osobno. (360)

Anna Łubieńska, Kraków. —

Prosimy o podanie nam szczegó­
łów dot.. wysłania opisanej pacz­
ki: daty, adresu i adresata, ewent.

numeru kwitu pocztowego i t. p.—
co umożliwi nam interwencję.

(306)
Stały Czytelnik P. S., Kraków

ul. Prusa. Według wyjaśnień
DOK w Krakowie, stacja Warsza
wa Gł. wydała Panu bilet z nie­
doborem zł 3.20 — które — zgod
nie z obowiązującymi przepisami,
winien Pan wpłacić w wym. kasie,
w przeciwnym razie stratę będzie
musiał pokryć kasjer. (49)

Jadwiga Jędrzejowska

lUpracoirał Kazimierz Gryżewski)

PRZED, mistrzostwami świata
w Wimbledonie brałam u-

dział w tradycyjnym turnieju
Queens Clubu. I znów na mej dro­

dze stanęła zmora-Hilda Sperling-
Krahwinkel. Sperling znajdowa­
ła się we wspaniałej formie. Oglą­
dałam jej mecz z Moody-Wills, w

którym Hilda bez wielkiego trudu

wyeliminowała Amerykankę.
Nazajutrz stanęłam oko w oko

z Krahwinkel. Czyż i tym razem

miałam zejść z kortu pokonana?...
Tyle razy już uległam tej rywal­
ce i nigdy nie mogłam znaleźć spo
sobu na jej pokonanie.

Krahwinkel zdawała sobie do­
brze sprawę ze swej przewagi i

była zupełnie pewna, że i tym ra­
zem odeśle mnie w krótkim cza­
sie do szatni.

Zaczynamy grać i zdobywam
pierwszego gema. Hilda jednak
wyrównuje ze swego serwisu i
wkrótce już prowadzi 3:1. Zaczy­
na się... myślę sobie, zaczyna sie
stara historia — widocznie i te­
raz, a było to chyba już 15 spot­

Namordowawszy się uczciwie z

wyjątkowo iwawolnym i natręt­
nym tego dnia wiatrem, dobrnęli­
śmy wreszcie do niezbyt na razie
okazale prezentującej się siedziby
zarządu. Ot, mała izba w mocno

przygarbionej chacie, zarzucony a-

ktami i papierami stół, przy któ­
rym pracuje pilnie księgowy. Wa­
cław. Adamski, nad bilansem spół­
dzielni', obliczaniem dniówki obra­
chunkowej. Pomagają mu delegatka
Banku Rolnego i przedstawiciel
CRS. Spieszą się wszyscy troje bar
dzo, jako, że termin walnego ze­
brania za pasem.

Z ciężkim widać sercem odrywa
się na chwilę od żmudnych obli­
czeń księgowy. Przysiada się pre­
zes spółdzielni Wincenty Kielman

Pewno, że spółdzielnia nie należy
do przodujących w powiecie. Bije
ją o głowę choćby sąsiednie, widocz­
ne w oddali Chłeptowo. I budynki
tam lepsze i dniówka wyższa.’ Ale
to nie jest najważniejsze.

Mimo suszy

Natomiast ważne jest, że spół
dzielcy w Białej - Nowej, w

liczbie 49, dążą uparcie do wytknię­
tego celu. Dniówka przekroczy 10
zł, ale mimo suszy, która odbiła się
zwłaszęza na zbiorach seradeli i rze

paku ujemnie, którą zmniejszyła
plon buraków cukrowych, fundusz

siewny i paszowy w koniecznej
wysokości spółdzielcy mają zapew­
niony. Nie ma obawy, aby zabrakło

pąszy dla inwentarza, liczącego 33
krowy (17 kupiono w ciągu ostat­
niego roku), 6 jałówek, 7 sztuk przy
chówku, buhaja, 18 koni.

Dorobiła się również spółdziel­
nia wcale sporego, liczącego już 46
sztuk, stadka owiec. Pierwsze bu­
dynki wzniesione przez spółdzielnie
— to obszerna, murowana obora i
chlewnią, w której zgromadzono 74
sztuki trzody. Prócz tego każdy z

członków hoduje we własnej zagro­
dzie 2 — 3 krowy i przynajmniej
tyleż świń.

— Jak tam u was z dyscypliną
prący? — pytamy.

— A no różnie. Są tacy, którzy i
400 dniówek wyrobili w ciągu roku.
Większość trzyma się na 200 — 230.
Ale mamy takich ludzi, na których
można polegać. Jak przyjdzie gorą­
ca robota choćby w żniwa, zrobią i
za dwóch. Napiszcie o nich — to
Franciszek Rzetkiewicz, Bolesław
Mikołajewski, Wincenty Mielcza­
rek, Zygmunt Korawiecki. Wszyst­
ko połowi. A z brygady hodowlanej
najlepszy chyba Jan Kołodziejski.
Co prawda był i taki jeden Grzan -

kowski, któregośmy ze spółdzielni
usunęli. Mimo uchwały nie oddał

kanie z Hildą — muszę zejść z kor
tu pokonana. Jednocześnie uświa­
damiam sobie, że na trawiastym
korcie spotykam się z Krahwin­
kel po raz pierwszy 1 dostrzegam,
że moje piłki są szybsze, że ja pew
niej poruszam się na zielonym dy­
wanie niż Niemka.

AUTOMAT DO WYRZUCANIA
PIŁEK

Zaczynam grać coraz ostrzej.
Wpadam w jakiś dziwny

stan, tak jakbym straciła świado­
mość. Staję się jakimś idealnym
automatem do wyrzucania piłek.
Nic nie widzę prócz białych kulek
i prócz Hildy na przeciwnej stro­
nie placu. Nic nie słyszę prócz
warkotu piłek. Od tej chwili nie

cddaję już ani jednego gema. Se­
ta wygrywam 6:3.

W drugim secie w dalszym cią­
gu znajduję się w transie. Po kil
kunastu minutach osiągam zwy­
cięstwo 6:0! Ale jeszcze w dalszym
ciągu nic nie wiem co się zę mną
dzieje. Sędzia już dawno ogłosił

ozimin, buntował innych. Trzeba

było dać przykład.
— Poskutkowało?
— Pewnie- Choć zdarzają się jesz

cze tacy, który nie rozumieją, że

wspólnej gromadzkiej roboty lekee
ważyć nie wolno. Ale przyjdzie
czas, że zrozumieją. No i koniecz­
nie napiszcie jeszcze o jednym.

— O czym?
— O tym, jak pięknie pomagali

nam robotnicy ? fabryki maszyn
żniwnych w Płocku. Reperowali
maszyny, rzetelnie pracowali w po­
lu. I wojsko też. Serce rosło jak sta

nęll żołnierze do roboty na naszych
zagonach.

— A POM?
— Nie można narzekać. Z Niegło-

sami dogadać się możną.

Zadania

1Ą7 RACAMY tą samą wioskową
* * drogą, starannie omijając sze

roikie zaspy śniegu. Myślę o tym,
jak wiele jeszcze jest tu do zrobie­
nia. Trzeba przecież wznieść zaplą-
howany już kompleks zabudowań

spółdzielni, otworzyć rychło we wsi

sklep, którego brak odczuwa się
dotkliwie.

Trzeba zbudować szkołę, kończąc
z parokilometrowymi wędrówkami
dzieci. Na miejsce tych pokrzywio­
nych, rachitycznych chat zbudować
ludzkie, przestronne domostwa, w

których wieczorami zapłonie ele­
ktryczne światło.

Czytelnicy
piszą

JAK KUPOWAĆ KEFIR?
W sklepach mleczarskich KZM

sprzedawany jest kefir, który cie

szy się u nabywców dużym powo­
dzeniem. Niestety sklepy najczęś­
ciej nie chcą sprzedawać kefiru
w butelkach, żądając od klientów

przynoszenia własnych naczyń.
A przecież każdy chętnie złożył

by odpowiednią kaucję, która gwa
rantowałaby zwrot butelki, byle
tylko otrzymać kefir w „przepi­
sowym" naczyniu.

Może dyrekcja KZM wyda w tej
mierze odpowiednie zarządzenie,
umożliwiające nabywanie w skle­
pach kefiru w butelkach — za

kaucją? (441)
BRUTALNY WYBRYK

CHULIGANA
W dniu 8.II. br. do sprzeczki

między dziećmi, bawiącymi się na

ul. Łazarza Bocznej, wmieszał się
ojciec jednej z dziewczynek ■—
Marian R., stolarz, zamieszkały
przy ul. Łazarza Bocznej 1 —

który rzucił się na 5-letniego
chłopczyka, Adasia L., dusił go, a

następnie bił pięściami po twa­
rzy.

Fakt powyższy notujemy jako
rzadki wybryk chuligański w sto
sunku do dziecka. Ponieważ są
liczni świadkowie owego brutalne
go „samosądu" — sprawa znaj­
dzie niewątpliwie epilog w sądzie
ku przestrodze tych chuliganów,
którzy odważyliby się jeszcze kie
dykolwiek w przyszłości na nodob
ns występki. (423)

moje zwycięstwo, a ja nadal stoję
na korcie w pozycji gotowej do

, przyjęcia piłki.
A więc spełniły się moje nadzie

je, nadeszła godzina rewanżu.

Hilda podeszła do mnie pierw­
sza. Powinszowała mi.

— Nigdy w życiu tak świetnie
ze mną nie grałaś jak dzisiaj.

W wieczornych dziennikach wy­
czytałam takie zdanie:

Jędrzejowska zademonstrowała
tak silny drajw, jakiego jeszcze
dotąd Londyn nie oglądał.

Sprawozdawca „Observera“ tak

pisał:
„Nie łatwo złamać jest odwagę

tej polskiej dziewczyny! Dokonała
ona nieprawdopodobnej sztuki. Wy
grała ona z Krahwinkel 11 gemów
z rzędu! Tajemnica jej sukcesu
wspiera się na trzech elementach
— długości i sile piłek oraz w pre­

cyzyjnie wymierzonych dropszo-
tach. Krahwinkel była bezradna
wobec furii uderzeń i wobec zdra­
dliwych dropszotów. Do niektó­
rych piłek nie potrafiła dojść:
przystawała w podziwie pośrod
ku kortu. Upór, metodyczność —

wszystko nie pomagało... Jędrze­
jowska wyrzucała rywalkę poza
kort. Każdy kto grał z Hildą wie,
że są to rzeczy niesłychane..."

Po zwycięstwie nad Krahwinkel
uważano mnie za jedną z fawory­
tek Wimbledonu. Istotnie mistrzo­
stwo Londynu grałam wspaniale i

raptem, gdy stanęłam na kortach
Wimbledonu spostrzegłam, że tra­
cę formę w zadziwiający sposób
Być może, że to po wyczerpującym
nerwy spotkaniu z Hildą, nastą-

.piła taka zmiana.
W spotkaniu z Australijką Ste-

Na wszystko to Biała—Nowa na

pewno nie będzie zbyt długo czekać.
Bowiem widać, że większość tutej­
szych ludzi zrozumiałą już wartość
zbiorowej pracy, tę wielką prawdę,
że tylko krocząc razem, a nie w po­
jedynkę, można pchnąć wieś polską
na nową drogę. Drogę rozwoju i

postępu, dobrobytu i kultury. A to
zrozumienie decyduje o powodze­
niu podejmowanego nieraz w trud­
nych warunkach spółdzielczego wy
siłku. (Kn)

Katowski podręcznik
IZ SIĄŻECZKA nogi tytuł: „Hand
1* book of hanging" czyli „Pod
ręcznik wieszania" i wydana zo­
stała przez amerykańską — jakie
by inaczej! — Spółkę Wydawni­
czą „Freedom" czyli —• „Wolność".
Tytuł jest, co tu dużo mówić, za­
chęcający, okładka jaskrawo barw
na, a treść tego, kto by spodzie­
wał się znaleźć we wspomnianym
podręczniku wskazówki, jak efek­
townie powiesić firanki, lub — po
wiedzmy — jak zawisnąć na szyi
u „niego", aby już się z tego ni­
gdy nie wyplątał, spotka zawód-
Książeczka nie porusza pokojo­
wych w ścisłym tego słowa zna­
czeniu lub. romantycznych tema­
tów, Niemniej jednak, jak należy
wnioskować z przedmowy, jest ona

„nieodzownym i pożądanym towa­
rzyszem każdej amerykańskiej ro­
dziny, która znajdzie w niej sze­
reg interesujących i wartościo­
wych informacji".

Wartościowe informacje! Czy
wiecie już o co chodzi! Odwróćmy
karty „podręcznika" i czytajmy, co

piszą dalej wydawcy spod znaku
amerykańskiej „Wolności": „Na­
sza, książka poucza o różnych spo­
sobach zadawania gwałtownej imier
ci, a więc pnzez powieszenie, przez
strzał w kark, przez uduszenie,
przez prąd elektryczny. Pasjonują­
ca lektura!!!"

Wyobraźmy sobie teraz, jak ma

wyglądać familijny wieczór w No

wym Jorku według zaleceń auto­
rów „Handbook of hanging". Ta­
tuś, nałożywszy okulary w rogo­
wej oprawie, czyta powoli z kart
książki, podczas, gdy dwaj obiecu­
jący juniorzy, słuchając czytanych
przez papę wskazówek budują mo

deliki: jeden wzorowej szubienicy;
drugi fotelu elektrycznego, madę
in USA. Można jeszcze wypróbo­
wać innych, zalecanych przez „Pod
ręcznik" metod: kiedy np. wejdzie
do pokoju służąca — stara Mu­
rzynka, wiele będzie śmiechu, kie­
dy starszy z juniorów — Robert

przystawi jej znienacka pistolet do
karku i zawoła „ręce do góry", co

wprawdzie może spowodować upusz
ozenie tacy z talerzami na podło­
gę, ale wyiooła rechot zadowolenia
całej rodziny.

Bo przecież „freedom" panuje w

USA, wolność „zabawy" w gang­
sterów i katów, zalecanej do użyt
ku starszych i młodzieży — w gro
nie rodzinnym... (old)

vensson oddałam zupełnie niepo­
trzebnie drugiego seta. Ni stąd ni
zowąd straciłam serwis. Wiele pi­
łek podawałam na auty. Również

przegrałam seta z King (6:2, 4:6,
6:4).

LIZANA POKONANA ,

W PIERWSZYM dniu Wimble­
donu wydarzyła się sensa­

cja. Lizana, która ubiegłego roku
była uważana za pierwszą rakie­
tę świata przegrała z Frapcuzką
Mathieu. Lizana przytyła 1 wol­
niej porusza się po korcie. Jak

prówiono, kocha się w pewnym
Szkocie, którego ma wkrótce po­
ślubić. Madame Mathieu biegała
po korcie, pracowicie zgarniała
piłki 1 męczyła senioritę długimi
wymianami. Aż wreszcie Lizana
zniecierpliwiona waliła piłkę w

siatkę. i

Zostałam wyeliminowana przez
Jacobs w półfinale. I tak się stało,
że niewiadomo już który raz Ja­
cobs doszła do finału i stanęła prze
ciw swej koleżance szkolnej Moo-

dy-Wills.
W ósmym gemie pierwszego se­

ta Jacobs rzuca się do beznadziej­
nej piłki i stara się ją uratować.
Traci jednak równowagę i pada.
Podnosi się z twarzą wykrzywio­
ną bólem. Zaczyna kuleć na kor­
cie. Dalsze gry stają się już tylko
przykrym widowiskiem.

Wills nie odzywa się do przeciw
niczki ani słowem, chociaż widzi,
że Jacobs kuleje. Publiczność ocze

kuje, że Wills podejdzie do kole­
żanki i zaproponuje jej przerwę.
Nic podobnego Moody - kobieta

jak ją nazywano o „twarzy poke-
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Hils Karlsson
Nurmi-rekordzista
MORA Nisse" można przyrów­

nać chyba tylko do słynnego
„króla bieżni" Nurmiego. Szwedzi
uważają go za najlepszego narcia­
rza - biegacza wszystkich czasów.
Kto to jest ,,Mora Nisse?" Nazywa
się Nlls Karlsson, ma 34 lata i skrom

ny warsztacik narciarski w szwedz
kim miasteczku Mora. Słynne mia­
steczko! Znajduje się tam meta naj
dłuższej biegowej trasy narciarskiej
— „85 lem o Puchar Wazów!" Mora
Nisse wygrał go już osiem razy. Ty
le razy, ile w nim startował. Osiem
razy wyruszał z miasteczka Sale,
gdzie znajduje się start 1 przez pół
dnia biegł bez przerwy mijając po
drodze przeciwników. Na trasie i w

rodzinnym Mora witały go tłumy,
które w ilości ponad 100 tys. osób
ściągają z całej Szwecji na ten bieg.

Szwedów mało obchodzi slalom,
lubią skoki, ale pasjonują ich bie­
gi narciarskie, W 1950 r. Mora Nis­
se uzyskał czas 6:08,25 wyprzedza­
jąc o 20 min. następnego Martina
Kąrlssona z Hofers i Gunnara Karla
sona z Umea. To nie są krewni. Te­

raz rozumiecie, dla

czego Szwedzi mu­
si eli jakoś wyróż­
nić Nilsa i nazywa
ją go „Mora Nis­
se". Tak, tak —

Mora Nisse może

biegać pół dnia z

szybkością jaką roz

wijają nasi średniej klasy biegacze
na... 18 km.

Ale pocieszmy się. W bieku o Pu
char Wazów startowało 375 zawod­
ników. Był to triumf szwedzkich
biegaczy. Pierwszy Fin był 38 a

drugi 101(1). Prasa szwedzka przypo
mina ten fakt’, czerpiąc z niego wia
rę w olimpijskie zwycięstwo swo­
ich biegaczy.

PRZEWAGA Szwedów w biegach
była po wojnie przytłaczająca.

Ale obecnie klasa młodych biega­
czy fińskich podniosła się znacz­
nie. Faworytami prasy szwedzkiej
poza Mora Nisse, który startować
będzie prawdopodobnie na 50 km,
są: Sjoestremen, Jonsson, Erlckson,
Josefssonen, mistrz olimpijski na

18 km Lundstroem, Nils Taep i in­
ni.

W skokach trójka szwedzkich za

wodników Lindgreen, Holmstroem i
Oestman ma duże szanse na jeden
z medali olimpijskich. Również 1

kobiety na 10 km mimo groźnej ry­
walizacji Finek, wydają się być fa­
worytkami olimpijskimi. (S)

tajnera.

1$LLAY-WY

M.K.OL bez maski
PRZEWODNICZĄCA Międzyna­

rodowego Komitetu Olimpij­
skiego, 82-letni wybitny przedsta­
wiciel wielkiego kapitału — Szwed
Edstroe w swoim, przemówieniu na

posiedzeniu MKOl. podkreślił, że i-

grzyska olimpijskie powinny się od­
być „pod hasłem powszechnego po­
koju i przyczynić się do rozszerzenia
współpracy między narodami". W

tym samym dniu, po południu, na

posiedzeniu MKOl., prowadzonym
przez tego samego pana Edstroema,
nie uznano Komitetu Olimpijskie­
go Niemieckiej Republiki Demokra

tycznej. Należy zaś przypomnieć, że
rok temu bardzo szybko i skwapli­
wie pan Edstroem „and company"

rzysty" nie zwraca żadne] uwagi
na kusztykającą Jacobs. Przeciw­
nie Wills gra jeszcze ostrzej i bez­
litośnie kończy koleżankę - inwa­
lidkę. Jacobs już nie biega, ale
tylko statystuje.

MECZ O DOLARY

Z początkiem drugiego seta pod­
chodzi do Jacobs jedna z pań ko­
mitetu turniejowego i zapytuje
czy nie chce odpocząć. Jacobs e-

nergicznie kręci głową, odrzuca
tę .propozycję. Wills nie mrugnę­
ła nawet okiem. Przechodzi przy
zmianie stron kortu tuż koło Ja
cobs, niemal się o nią ociera, ale

spuszcza oczy i udaje, że jej nie
widzi.

I tak wygrała Moody Wills, któ­
ra po dłuższej przerwie po raz

8 zdobyła tytuł mistrzyni świata.

Mecz ten wywarł na mnie przy­
kre wrażenie. Nie mogłam zrozu­
mieć jak można być tak okrutnym
na korcie i ta w dodatku w stosun­
ku do swej koleżanki. Ale Moody
walczyła wówczas o wielką staw­
kę. Obiecano jej wtedy, że jeśli
wygra jeszcze raz Wimbledon, to

przyjmą ją do „cyrku Tiidena" i

podpiszą bardzo korzystny kon­
trakt. Moody Wills grała o tysią­
ce dolarów i nic ją więcej nie ob­
chodziło. Zapomniała o prawdzi­
wym sporcie, o więzach przyjaźni.

Po wielu latach, będąc w Mos­
kwie oglądałam na własne oczy
jak inny jest sport w Związku
Radzieckim, gdzie przyjaźń gra
najważniejszą rolę, nawet w cza­
sie największej rywalizacji na

boisku.
(35) <D. c. n.)

uznali Komitet Olimpijski marione­
tek amerykańskich z Bonn.

PIĘKNE słowa pana Edstroema
o powszechnym pokoju i zbliżeniu

narodów w imię idei olimpijskiej o-

kazały się czczym frazesem. Kto mc

wpływ na MKOl. i kto go inspira
je — wiemy doskonale. Ludzie
spod znaku dolara, najbardziej reab

cyjni działacze sportowi, pragnący
spaczenia idei olimpijskiej i wyko­
rzystania igrzysk dla swoich anty-
ludowych i antydemokratycznych
celów.

Tym wszystkim ludziom będzie
dużo przyjemniej oglądać na igrzyt
kach byłych SS-manów i hitlerow­
ców, pozostających obecnie na żoł­
dzie amerykańskim, niż postępo­
wych, miłujących pokój sportow­
ców NRD.

Innego jednak zdania są wszyscy
uczciwi sportowcy na. świacie. Ich
opinia i glos będą miarodajne dli

opinii światowej.
(d)

Medale
olimpijskie
pod obstrzałem
PRASA krajów alpejskich trzęsie

od przewidywań olimpijskich. AU-
strlaey przepowiadają przytłaczaj?0*
zwycięstwo swoich zjazdowców. wł<;5i
wierzą wciąż w Zeno Colo i Celinę S®-
ghl, Szwajcarzy marzą o medalu ca*
George Schneidera, a Francuzi...
cuzl, którzy jeszcze trzy lata temu n?
prawie bezkonkurencyjni, starają s

’

zanalizować przyczynę sukcesów Au­
strii. Są oni pod wrażeniem pora*Jr
swoich czterech olimpijczyków z 1L,
nim Tyrolczykiem Antonim Seilerem,
który triumfował w zawodach o pucn.
Alp d‘Huer, A takich Seilerów, który
zresztą nie jedzie na Olimpiadę, Austn
ma setki?•
£1 RZYCZYN tego postępu prasa tran
1 cuską upatruje w: 1) rozwiązani
problemu szkolenia młodych, 2) sPe9^
lizowaniu się jednych zawodników
slalomie a ; innych’w zjeździe i
3) w innowacjach technicznych. ‘h
sensacją dla specjalistów narciarski
.jest zarzucenie przez Austriaków i
bardzo niegdyś lansowanego przez n

atakowania bramki barkiem M
nym (Niedcr mit gegenschultertecnn j
•Tak najbardziej ograniczona Praca k-‘na
łowią, by nic nie oddziaływało na rn j
ce po śniegu deski. Wielkie wychyl® 1
ciała pozwala minimalnym wypem ■
ciem kostek 1 przemieszczeniem oio
dokonywać skrętów, które mniej a-

nego n^ciąrza kosztuje wiele przeoi
chów i zamachów.

Bardzo Interesuje nas co o tecn
Austriaków powiedzą nasi zawodnicy
powrocie z Olimpiady- (5)



Luty

Niedziela

Juliana

Kupa azcrawlowa z ziemniakami

pierogi leniwo.

Kompot.

przepis na aupęt Wygotować smak

kości 1 włoszczyzny,

x

po ugotowaniu
przecedzić, dolać z butelki szczawiu do

smaku, zaprawić szklanką śmietany roz

bitej « mąką 1 raz Jeszcze zagotować

przepis na pierogi: Ćwierć kg sera, 3

gotowane ziemniaki utrzeć, dodał jed­
no żółtko, trochę masła. Ćwierć
kg mąki 1 na stolnicy wyrobić. Ufor­
mować z ciasta wałki, przypłaszczać je
1 krajać ukośne kluski. Wrzucać na go­
tującą wodę. Gdy wypłyną, wybrać z

wody, polać masłem z bułeczką.

Podsłuchajmy
— Wykup prędzej bilet, bo k on

troi jest już na przednim pomo­
ście! — szepce do męża zdener­
wowana niewiasta -w obawie, by
jej nie poczytano za pasażerkę
„na gapę".

— Że tełżadnakontrol w

to się nie wda — śnieg i lód leży,
nikt nie sprzą­
ta, a ludzie no­
gi łamią! —na

rzeka jakiś oby
wa tel,
iąo
przed
miejsce.

— I
na tej zabawie
była awantura!

Oj, kontr o l
by im tam posłać, kontr o l! —

stwierdza inny obywatel.
Do licha! Słowo kontrol zde­

cydowanie wypiera kontrolę,
która przecież jest wyrażeniem pra
widłowym, co nam potwierdzi każ
dy słownik. Jesteśmy ciągle świad
kami zniekształcania pewnych wy­
rażeń w języku potocznym i nikt
temu nie przeciwdziała. To źle! W
to powinna się stanowczo wdać
kaś... kontrola! (J. P.)

rozciera-
stluczone

chwilą

znowu

ja

i znowu figiel
Pisaliśmy niedawno o figlarnej

poczcie, o figlarnych mieszkań­
cach ul. Czarnowiejskiej itp, —

ale uważamy, że wszystkich prze­
ścignął w figlarnej pomysłowości
pewien funkcjonariusz PKP.

Był nim maszynista kolejowy,
który w dniu 7.2 br. prowadził

pociąg do Nowej-
Huty i o godz. 16,15
na stacji Czyżyny—
Monopol wpadl na

doskonały pomysł
zrobienia figla prze
chodniom i wypuścił
na nich trumien zu

łytej i zanieczyszczonej oliwy z

parowozu. Płaszcze, spodnie i obli­
cza nieszczęsnych przechodniów po
kryla brudna i tłusta ciecz — ale
figiel się udał!

Część jednak „naoliwionych" o-

bywateli nie uważała tego „doioci-
pu" za udany i zwróciła na to ma

szyniście odpowiednią uwagę. Dla­
czego jednak „władca parowozu"
odpowiedział na to brzydkimi wy­
razami — tego już nie wiemy!

A może DOKP będzie wiedzia­
ła? (J. P.)

l

Starsza młodzież szkolna

słusznie chce się bawić
trzeba więc pomyśleć o organizacji zabaw

Proponujemy zorganizowanie
wieczorów tanecznych

p ROBLEM zabaw akademickich przez właściwą ich organizację na

A terenie „Rotundy" można by u znać obecnie za słusznie rozwiąza­
ny. Usunięto już usterki organiza-cyjne — wieczorki taneczne spełnia
ją swój cel i młodzież studencka nie ma potrzeby chodzić na dancingi
do nocnych lokali. Pozostaje jeszcze do załatwienia sprawa celowej roz­
rywki dla starszej młodzieży szkół średnich ogólnokształcących i zawo

dowych, na którą należy zwrócić baczniejszą uwagę.

tanecznych, które mogłyby odby­
wać się regularnie w sali, położo
nej w centrum miasta i pod od­
powiednią opieką — a które prze­
znaczone byłyby dla młodzieży
szkół średnich.
Gdy problem ten zostanie rozwią

zany, przestaniemy widzieć mło­
dzież bezczynnie łazikującą po uli
cach i szukającą rozrywki w noc­
nych lokalach.

fj. p.)

ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

Młoda Gwardia: „Wesoły jarmark"-*
godz. 15.30. 17.30 . 19 30.

Chemik: „Dzieje kompozytora" gódft.
19.

Nadzwyczajna
Sesja Ml
tu Krakowie

W związku g ogólnonarodową dy
slcusją nad projektem Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
— Prezydium Miejskiej Rady Naro

dowej w Krakowie, zawiadamia, że
w poniedziałek dnia 18 lutego 1952
r. o godz. 17 odbędzie się w sali Miej
skiej Rady Narodowej w Ratuszu,
pi. W. W. Świętych 3/4, 2 p. Nad­
zwyczajna Sesja Miejskiej Rady Na

rodowej, poświęcona omówieniu pro
jektu Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej zaprasza najszerszy ogół oby
wateli do wzięcia udziału w sesji i
w dyskusji.

Jednocześnie Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej podaje do wiadomo
ści, że wnioski, poprawki i uwagi
do projektu Konstytucji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej mogą być
zgłaszane przez obywateli w Prezy
dium Miejskiej Rady Narodowej w

Ratuszu, pi. W. W. świętych 3/4 1

p., pokój nr 109 — codziennie od
godz. 8 do 20 z wyjątkiem niedziel
i świąt.

SALA „Rotundy" przeznaczona
jest przede wszystkim dla mło

dzieży studiującej na wyższych u

czelniach i nie może być miejscem
dancingów całej młodzieży Krako­
wa. Kontrola bowiem zachowania się
uczestników wieczorków tanecznych
wymaga, aby młodzież rekrutowała
się z jednego środowiska szkolnego
— co ma znaczenie zarówno ze

względów wychowawczych, jak i or

ganizacyjnych.
W obecnym jednak stanie — gdy

do „Rotundy" wpuszczana jest tyl­
ko młodzież akademicka — ucznio
wie wyższych klas szkół średnich
są poszkodowani, bowiem zabawy
dla nich przeznaczone, odbywają się
rzadko i nieregularnie. To stanowi

przyczynę, że zdarzają się wypadki
spotykania młodzieży szkolnej w

nocnych lokalach rozrywkowych.
Uważamy, że zarówno organi

zacje ZMP-owskie, jak i Państw.
Młodzieżowy Dom Kultury win­
ny w najbliższym czasie zająć się
organizacją stałych wieczorków

Zebrania
Dzielnicowych
Komitetom

NIEDZIELA
Teatr lm. Słowackiego: godz.

„Nie trzeba się zarzekać",
„Talenty i wielbiciele"..

Stary Teatr (duża sala): godz. 14.30 —

„Romans z wodewilu", godz. 19 ,,M1-
randolina (mała sala): godz. 19.15
„Szczygli zaułek).

Teatr Młodego Widza: godz. 15 1 19
„Warszawski wodewil".

Teatr Młodego Widza: godz 19 „War­
szawski wodewil"

Teatr Rapsodyczny: godz. 19,15 „Ak­
torzy w Elzynorze

Teatr Groteska: godz 17 „Baśń o plę
clu braciach".

Teatr Kolejarza: godz 19 „Krako­
wiacy 1 górale".

PONIEDZIAŁEK
Teatr im. Słowackiego: nieczynny.
Stary Teatr (duża sola): nieczynny.
Teatr Groteska: godz. 19.15 — „30

srebrników" Howarda Fasta (gościnny
występ Teatru Żydowskiego z Łodzi).

15.30
godz. 19

wjjragyl;<

Otwarte bo godz 9 do 15 w niedziela
śwtęta od godz 9 do 16

. .Kraków i ziemia Krakowska w do­
kumencie archiwalnym" na Wawelu

„Zbiory Czartoryskich" oraz „Kobier­
ce ludów azjatyckich" przy ul Smo­
leńsk

Muzeum Archeologiczne przy PAU
ul św Jana 23 — zbiory archeologie*-
ne

Wystawa w domu Szolaysklrb (pL
Szczepański)

Pałac Sztuki — „Współczecne malar­
stwo I rzeźba radziecka".

Dom Plastyków — wystawa pejzaSB
ziemi krakowskiej

Obrońców

Terminowe
składanie egzaminów
obowiązkiem

wszystkich
studentów

W bieżącym roku szkolnym wzmo

żona została na wyższych uczelniach
walka o terminowe zdawanie egza­
minów i kolokwiów oraz o kończe­
nie studiów w oznaczonym termi­
nie. Nauka bowiem odbywa się na

koszt Państwa i na bumelantów czy
t. zw. „żelaznych studentów" na wyż
szych uczelniach nie ma dziś miej­
sca.

Mimo to są osoby, które nie stosu

ją się do powyższych zarządzeń. Po
dobne wypadki miały miejsce w

Krakowskiej Akademii Medycznej.
Mimo licznych napomnień 26 ab­

solwentów A. M. w Krakowie nie
zdało końcowego egzaminu — w

konsekwencji czego otrzymali
tylko dyplomy felczerów.

Osoby te jednak po objęciu
nowych stanowisk będą miały
wo zdawania egzaminów dyplomo­
wych.

Powyższy przykład powinien zwró
cić uwagę wszystkich absolwentów,
nie tylko Akademii Medycznej, ale
i innych wyższych uczelni, na ko­
nieczność terminowego zdawania
egzaminów. (dj)

oni

już
pra-

Towarypolskiejprodukcjiiin.
za pośrednictwem akcji

„Paczki PEKAO
dla osób otrzymujących przesyłki

od krewnych z zagranicy
ZLECENIA 1 WPŁATY PRZYJMUJĄ:

w New-Yorku

?ekao mrnATin
New York 4, 25, Broad Street, room 1624

w Paryżu
POLSKA KASA S. A.

Harls IX. 23 rue Taitbout

CĄ DROGĄ MO2NA OTRZYMAĆ:
materihly, cement, meble, maszyny
i narzędzia rolnicze, maszyny do
szycia, rowery, węgiel, zegarki
szwajcarskie, radioodbiorniki, mo­
tocykle BMW 350, wózki dziecinne,
paczki żywnościowe, krowy i pro­
sięta.

INFORMACJI UDZIELA:

Bank Polska Kasa Opieki SA
Warszawa, ul. Mazowiecka 14.

Redakcja: Kraków
Wlślna 2, n piętro.

II Telefony: sekreta rt«i
246 - 78. dział miejski
219 • 48. terenowy
546 - 34 dział łączności
z Czytelnikami — 319-

45(wgodzod13do
17). Bioto ogłoszeń -

Rynek Gł 46. tel. 221 -

83

Dział Sportowy: „Pił­
karz". ul. Wielopole,

tel. 543-58.

Drukarnia RS W «Prasa“

Zawiadamiamy wszyst­
kich prenumeratorów n*

$ze?o pisma, że urzęd)
pocztowe ora2 listono­
sze wiejscy l miejscy
przyjmują wpłaty za

miesiąc następny i okrt

sy dalsze.

Nr. zam. 482
3-B -13141

Jeden lokal
i 8 artykułów
n EST w Krakowie przy ul. Flo
J Hańskiej 32 zakład gastro­
nomiczny zwany oficjalnie loka­
lem rozrywkowym „Casanona", po­
pularnie zaś knajpą, tunebudą, me

liną itp. Wszystkich nazw nie przy
taczamy ze względu na przyzwoi­
tość, jednak te najmniej cenzural-

ne wydają się bardziej uzasadnio­
ne niż nazwa oficjalna. Bo pomyśl
cie sami, czy można nazwać loka­
lem rozrywkowym miejsce, w któ
rym stale dzieją się rzeczy nastę­

pujące:
Do spokojnego obywatela przy­

czepia się jakiś mętny typ, wypo­
sażony najczęściej we wszystkie
bikiniarskie atrybuty z „mandoli­
ną" włącznie, zaczepia go, prowo­
kuje i niepokoi w, sposob wysoce
złośliwy (art. 52 prawa o wykro­
czeniach). Jeśli zaczepiony zapro­
testuje choćby jednym słowem,
chuligan zaczyna miotać na niego
obrażliwe wyzwiska i ordynarne
obelgi (art. 256 5 1 kodeksu kar­
nego), a następnie nie rzadko
przechodzi od słów do rękoczynów
(art. 239 § 1 k. k.). Wszystko to

odbywa się przy akompaniamencie
okrzyków innych „bażantów" i

„mandoliniarzy" popierających ko­
legę i zachęcających go do dal­
szych ekscesów (art. 15i §ml k.
k.).

Już sama powyższe wydarzenie
powinno kosztować sprawców blis
ko 3 lata aresztu lub kilka tysię­
cy złotych grzywny. A nie zapo­
minajmy, że dość często goście
„ulatniają się" bez zapłacenia ra­
chunku (art. 265 k. k.), za co za­
robić można do roku aresztu. Do­
dajmy jeszcze systematyczne krzy
ki, hałasy, awantury i inne wybry
ki zakłócające spoczynek miesz­
kańców ulicy Floriańskiej i wy­
kraczające przeciw przepisom po­
rządkowym o zachowaniu się w

miejscach publicznych (art. art.

28, 29 i 30'pr. o wykr.), a będzie
my mieli prawie kompletną listę
występków i wykroczeń bywalców
„Casanoyy". Piszemy „prawie
kompletną", gdyż nie chcąc nużyć
czytelnika pomijamy wypadki ła­
mania ustawy przeciwalkoholowej
i innych przepisów szczególnych
Zresztą doskonałe „świadectwo mo

ralności" wystawiły „Casanovie“
władze wojskowe, zakazując żoł­
nierzom i oficerom przebywania
w tym lokalu.

Ktoś mógłby zapytać, dlaczego
tak się dzieje? Dlaczego właśnie
ten lokal stał się miejscem spot­
kań różnych łazików, wagabuńdów,
bikiniarzy i chuliganów? Naszym
zdaniem winę ponosi w dużej mie
rze kierownictwo i cały personel
„Casanory", kłóry przyjmuje zbyt
obojętną, a czasem nawet pobła­
żliwą postawę wobec wybryków
bardziej agresywnych klientów.

Reasumując’ nasze wywody
stwierdzamy, że konieczne są ja­
kieś radykalne posunięcia, które
by potrafiły zmienić dotychczaso­
wą melinę w prawdziwy lokal roz

rywkowy. Osiem artykułów k. k.,
to trochę za dużo jak na jeden lo
kal. (b. m.)

Pokoju
W dniach od 18 do 20 bm. odby­

wać się będą rozszerzone plenarne
zebrania Komitetów Obrońców Po­
koju poszczególnych dzielnic. Z u-

wagi na ważność omawianych za­
gadnień obecność przewodniczących
i sekretarzy wszystkich Komitetów
Obrońców Pokoju jest obowiązko­
wa.

Dla dzielnicy Krowodrza zebranie
odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 18

przy ul. Basztowej 8, dla dzielnicy
Grzegórzki również 18 bm. o godz.
18 przy ul. św. Anny 12, dla dzielni

cy Zwierzyniec dn 19 bm. o godz.
18 przy placu na Groblach 9. Dla
dzielnicy Podgórze dnia 20 bm. o

godz. 18 przy ul. Zamojskiego 6. CEBULSKI

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe wydziału zdro­
wia Woj RN wKrakowle u; Siendiaot
kiego 1. telefony; 22.-22 l 211-12 udzie a

pomocy przez całą dobę we wszystkim
nagłych ..

"

rżeniach oraz w przypadkach położni­
czych Ambulatorium pogotowia czyn­
ne Jest cala dobę

DY2UKY APTEK

Szczepańska 1, Karmelicka
88, Lubicz 7, Krakowska 19.
Borek Fałęcki Główna 344,
kl 18.

wypadkach 1 nagłych zacho-

Ambulatorium Pogotowia

25, Długa
Dietla 78,
Kościusz-

Poranki
niedzielne
w kinach

MARIAN
_________

jako Fabrycjusz w „Mirundo-
linie" w karykaturze Juliana

Żebrowskiego.
O'

Najmłodsi miłośnicy filmu zoba
czą dziś, tj. 17 bm, w „Apollo" inte
ręsujący program złożony ż radziec
kich i czeskich krótkometrażówkek:

„Zapalają się choinki", „Odważny za

j?c“, „Kołysanka", „Wiosenna baj
ka“.

W kinie „Wolność" wyświetlone
zostaną dla dzieci na poranki cie­
kawe krótkometrażówki: „Lenora",
„Słoń i Mrówka", „W moskiewskim
ZOO" oraz „Kukułka i szpak". Po­
czątek seansów nastąpi o godz. 10.
11,12i13.

W kinie „Warszawa" zobaczymy
na poranku o godz. 10 i 12 film pt.
„Miłość i muzyka" a w kinie „Sztu
ka„ogodz.10,11i12 „Awantura
na wsi".

NIEDZIELA

Apollo: „Radosne spotkanie** godz. 16
18, 20.

Warszawa: godz. 16, 18. 20 - „Jedno­
dniowi milionerzy".

Wolność: „Wielkie nadzieje", g 15 45
18. 20 15

Sztuka: „Rodzina Sonnenbruck", godz
16, 18, 20; „Spotkanie nad Łabą**, godz.
11.

Uciecha: nieczynne
Wanda: „Załoga" godz
Kino Dworcowe: „Jura

.. Odważny zając", „Sport radziecki" )
„Od Tewerdy do Kluchary". od godz
16do4rano

PONIEDZIAŁEK
Apollo: „Diabelska Grań" godz. 16,

18, 20.
Chemik: „Srebrne kolczyki" godz. 19.
Kino Dworcowe: „V/ piaskach środ­

kowej Azji" i „Łyżwiarze" od godz.
16—4rano.

Inne kina bez zmian.

161820
krakowska"

Pod pochwałami dla smacznych potraw

n „złotej księdze" Grand Hotelu
widnieją nawet., chińskie podpisy

TJ ESTAURACJA i kawiarnia Grand Hotelu należy do najlepiej pro
11 wadzonych iokali gastronomicznych w Krakowie.

.

— Dziennie korzysta z naszego lokalu około 1300 osób — mówi dy
rektor Roman Socha. — Często odwiedzają nas wycieczki krajowe i

zagraniczne, średnio wypada ich w miesiącu ok. 20. Zresztą mamy tu

taj ich podpisy — i dyr. Socha pokazuje „złotą księgę" lokalu. Wi­
dzimy w niej podziękowania w języku rosyjskim, francuskim, nie
mieckim, włoskim i węgierskim, podpisy perskie i chińskie.

RADIO
NIEDZIŁBa

5.55 PocząteK audycji. 6 .00
ści poranne, b.ua Memdie różny en ru-

lodow. b .oo Program dnia. i.uj wia­
domości poranne. 7 .50 Muzyka roz^y.y -

Kowa. 7.55 Kalendarz radiowy, d.uo
Dziennik poranny. 8 15 Muzyku. 8.óU
Wrzeennica Radiowa — kurs 2. 8 .50 ku

dycja SKKK. 8 .55 program dnia i ku-

muiukaiy. 9.00 Muzyka Klasyczna, u.ou

audycju dla dzieci w wieku przed­
szkolnym. 9.45 „z.ubzucne“ w opiaco-
waniu St. Chrusnukiego z uaziaaem
poanaianskicn zespoiow artysty cznycn:
narrator A. Wicnura. 10.00 r-rzegiąu
prasy stołecznej. 10.05 Skrzynka oguma
P. R. lO.zu Poezja i muzyka. iu.5u „Ro­
botnicze zespoiy świetlicowe przed rni-
Kroionem**. 11.10 Muzyka operowa, lz.ui
przegląd czasopism. 12.15 Poradnik sym
foniczny. 13.25 Koncert rozrywkowy w

wy Konaniu ork. Kozgł. SzczeemsKiej.
1*4.00 „Spółdzielnia w Krępiu" — ie-
portaż Vvł. CaenejKa. 14.04 „O spółdziei
mach z Chodowa". 14.15 Muzyka dla
wszystkich. 14 .45 „W rocznicę prapre­
miery" „Zemsty" — rep.ortaż z państw.
Teatrów Dramatycznycn w Krakowie.
15.00 Śpiewamy pieśni i piosenki —

aud. słowno-muzyczna. 15.15 Audycja
dla dzieci „O syrenie warszawsKiej".
16.00 „co przynoszę nowe „Problemy**.
16.20 „Tysiąc taktów muzyki". 16.40
Aud. świetlicowa — „Krzywaczki“ —

aud. w opracowaniu Włodz. Siabiń-
skiego z udziałem zespołu artystyczne­
go Zw. Zaw. Prac. Sztuki i Kultury.
Narrator: St. Słupek. 17 00 DzienmK
popołudniowy. 17.20 Koncert rozrywko­
wy w wykonaniu ork. Rozgł. Bydgo­
skiej. 18.00 Reportaż z międzynarodo­
wego meczu bokserskiego Poiska —

Czechosłowacja. 19 30 Koncert szope-
penowski. 20.00 Melodie taneczne w

wyk. zespołu instrumentalnego J. Ha­
ralda. 20.30 Na fali humoru i satyiy.
20.58 Stan pogody. 21.00 Dziennik wie­
czorny. 21 .30 Pleśni Schumana i Schu­
berta w wyk. W . Wermińskiej — so­
pran. 22.00 Wiadomości spoitowe z ca­
łej Polski. 22.30 Wiadomości sportowe z

okręgu krakowskiego. 22.^0 XIX aud.
cyklu: „Koncerty na instrumenty solo­
we i orkiestrę". 23.10 Muzyka na do­
branoc. 23.50 Ostatnie wiadomości.

Wiadomo-

Życie b

niedzielne organizowane
przez Zarząd oddziału

TPD cieszą się zawsze

zainteresowaniem wśród

innych narodów
poznają dzieci

na ogniskach TPD
Ogniska

dla dzieci

grodzkiego
ogromnym

najmłodszych.
Dziś, tj. 17 bm. ognisko przy ul.

Stalina 11 odbędzie się pod hasłem

„U naszych przyjaciół Czechów" a

w szkole przy ul. Metalowców 25 —-

„U naszych przyjaciół Chińczyków".
Tematem ogniska w Państwowym

Młodzieżowym Domu Kultury bę­
dzie „Jak przekształcamy przyro

dę“. Równocześnie wyświetlony tu

zostanie ciekawy film przyrodniczy.-

- IĄ7 LISTOPADZIE w/ub. roku—
I’• mówi po przery *e nasz roz­
mówca — rzuciliśmy hasło współ­
zawodnictwa o najlepszą i naj­
smaczniejszą kuchnię w całym kra
ju. Staramy się tu utrzymać rów­
nież czystość i spełniać wszelkie
wymogi higieny.

— A jak przedstawia się współ­
zawodnictwo? 4

— WI,IIiIIIkwartaleub.r.o-
otrzymaliśmy I miejsce we współ­
zawodnictwie ogólnowojewódzkim
między lokalami pierwszej katego­
rii. W IV kwartale najwięcej osób
z naszego lokalu otrzymało nagro­
dy pieniężne za współzawodnictwo
zespołowe. Muszę przy tym przy­
znać, że wielu naszych współpra­
cowników wywiązuje się znakomi­
cie z obowiązków.

Z dniem 1 lutego wprowadzono
wieczorki taneczne w kawiarni od
godz. 7 — 12. W tym samym czasie
przygrywa również orkiestra kon­
certowa w restauracji.

— A jak długo pracuje pan w

swoim zawodzie? — zwracamy się
do dyr. Sochy.

— Już 18 lat. Przed objęciem sta
nowiska kierowniczego w Restau­
racji i kawiarni Grand Hotelu pra
cowałem długie lata jako kuch­
mistrz.

PONIEDZIEŁEK

5.00 Początek audycji. 5 05 Wiadomo­
ści poranne. 5.10 Koncert poranny. 5.53
Stan pogody. 6.00 Program dnia, 0.05
Gimnastyka. 6 30 Dziennik poranny.
6.50 Wiadomości z zimowej Spartakia­
dy w Oslo. 6 .55 Muzyka. 7 .50 Kalen­
darz radiowy. 7.55 Wiadomości poran­
ne. 11.45 Głos mają kobiety. 12 .05 Dzień
nik południowy. 12 30 Audycja dla wsi.
12.45 „Na swojską nutę" gra zespół T.
Wesołowskiego. 13.15 Poradnik mcho­
wy. 13.25 Program dnte. 13.30 Muzyka
dia wszystkich. 14 30. „Siadami czoł­
gów" — ode. powieści B. Kamery. 14 .40
Koncert solistów. 15.15 Audycja PCK
dla chorycn. 15.30 Aud. dla świetlic
dziecięcych „Co i jak zmajstrujemy".
16.00 Wszechnica Radiowa — kurs 1.
16.20 Dziennik krakowski. 16.30 Słynne
zespoły rozrywkowe i taneczne. 16.50

Skrzynka Wszechnicy Rradiowej w o-

pracowaniu Z. Zielińskiej. 17 .00 Wiado­
mości popołudniowe. 17 .05 Odpowiedź
Fali , 49. 1715 Popularne piosenki ra­
dzieckie śpiewa W Frogni — sopran,
Zb. Melanowski — bas. K. TUrewicz
— akordeon, Zb. Jeżewski — fn? teplan.
17.40 „Ludzie Nowej Wsi** — opowia­
danie Stefana Turnaua. 18.00 Muzyka
popularna. 18.10 „Mówią nasi kores­
pondenci". 18.30 Wszechnica Radiowa
— kurs 2. 18.50 Arcydzieła muzyki ka­
meralnej. 19.20 „Z frontu sześciolatki".
19.30 Muzyka i aktualności. 20.00 Kon­
cert ork. rozgł. wrocławskiej P. R.
20.40 Audycja literacka. 20 58 Stan po­
gody. 21.00 Dziennik wieczorny. 21 .30
Poznajemy projekt Konstytucji, 22- . 30
Na dobranoc — muzyka. 23.50 Ostati'ie
wiadomości

Kwartet krakowski
uj trzecim koncercie

<bp)

muzyki kameralnej
W środę 20 bm. o godz. 19,30 w

auli Państwowej Wyższej Szkoiy
Muzycznej przy ul. Basztowej 8 od
będzie się trzeci koncert z cyklu:
„Poznajemy muzykę kameralną".
Koncert ten wykona znany kwartet
Krakowski — Adamska, Gonet, Szle
zer i Tauros. Występ poprzedzi pre
lekcja prof. Marii Modrakowskiej.

W programie kwartet op. 18 nr 2

Beethoyena oraz wariacje Żeleńskie



Chiny ludowe
zgłosiły się

do Olimpiady
w Helsinkach

Otwarcie Olimpiady
na stadionie w Bisie!

Porażki narciarzy i hokeistów

....... „.!!»'
WIECH

ECHO KgłroWgRą

Chabrowe oczy

Czechosłowacja— Polska 8:2
Lewacki i leżak zdobyli bramki
OSLO, telefon własny.

Ttt PIĄTEK o godzinie 10 z rana na stadion Bislet wypełniony prze
»V szło 25.000 widzów wkroczyło po odegraniu fanfar olimpijskich
barwna defilada zawodników, biorących udział w tegorocznych VI Zi-
_ ______________

. mowych Igrzyskach Olimpijskich.

Mistrzostwa

młodzieży
narciarskiej

Z udziałem ponad 300 zawodników 1 za

wodnlczek rozpoczęły się w Krynicy nar

clarskle mistrzostwa Polski Juniorów.

W pierwszym dniu zawodów rozegra­
no slalom-gigant w konkurencji dziew­
cząt i chłopców kategorii A oraz biegi
zjazdowe. Trasa slalomu długości ok
700 m z 13 bramkami prowadziła stoka­
mi Jasiennika. Warunki zawodów były
ciężkie z powodu stale padającego gę-
atego i mokrego śniegu.

Slalom - gigant w konku
rencj! dziewcząt wygrała
Maria Daniel - Gąsienica
(Gwardia Zakopane) w

czasie 53,1 sek. przed
Szodrokówną (Budowla­

ni Karpacz) i Jaroszów-
,ną (Kolejarz Kraków).

Slalom - gigant w konkurencji chłop­
ców przyniósł zwycięstwo Kulczyńskie­
mu (AZS Zakopane) w czasie 45,1 sek

przed Bartkiewiczem (Stal Ustroń) 1

.Witkiem (Kolejarz Zakopane).

Bieg zjazdowy chłopców na trasie ok
3.200 m przy różnicy wzniesień ponad
500 m rozegrano na stokach Jaworzyny
Zwyciężył Rusin (Kolejarz Zakopane) w

czasie 2:32,2 min. przed Zaryckim
(CWKS . Zakopane) i Bahrem (Stal
Ustroń).

Bieg zjazdowy w konkurencji chłop­
ców wygrał Łatek (AZS Zakopane) w

czasie 54,3 sek. przed Szczyglowskim
(Budowlani Karpacz) i Gąsienicą - Siecz

ką (AZS Zakopane).
W konkurencji dziewcząt C zwycięży­

ła Zarzycka (Ogniwo Cieszyn) w czasie

53,2 sek. przed Kozieniówną 1 Kuczyń­
ską (obie AZS Zakopane).

W konkursie otwartym skoków dla Ju­
niorów kat. 4, który odbył się na skocz
ni na Iwonce, startowało 44 juniorów
Zwyciężył Bujak (LZS Barania Wisła)
skoki — 17 1 17 m, nota 196 pkt. przed
Drobiszem (LZS Barania Wisła) skoki—

15,5 1 17 m, nota 1S2,8 pkt. i Staszel —

Polankowym (Gwardia Zakopane) sko­
ki — 14,5 1 16,5, nota 188,1 pkt.

Slalom - gigant w konkurencji dziew­
cząt klasy B na trasie ok. 1 .400 m przy

różnicy wzniesień ok. 300 m wygrała Za­
rzycka (Ogniwo Cieszyn) w czasie 1:12,6
przed Stopkówną (Gwardia Zakopane)
1:12,9 1 Kozikówną (AZS Zakopane).

Należy podkreślić, że wszystkie zawód

niczki w liczbie 21 ukończyły slalom.

W defiladzie nie brali udziału zja
zdowcy oraz specjaliści w konku­
rencjach alpejskich, którzy znajdo
wali się już od dłuższego czasu w

Norefjell, gdzie trenowali do zbli­
żającej się Olimpiady.

Tj O zapaleniu znicza olimpij-
-*■ skiego przez Bergendahla, nar­
ciarskiego mistrza Norwegii z roku

1912, Wielka Orkiestra Filharmonii

w Oslo odegrała hymn olimpijski,
po czym 24-letni skoczek norweski

Falkanger złożył w imieniu wszyst­
kich olimpijczyków przysięgę zawo­
dniczą.

Oslo przybrało odświętną szatę.
Do stolicy Norwegii zjechały tysiąez

ne rzesze tury­
stów. Szkoły sto

licy Norwegii zo

stały niespodzie­
wanie obdarowa
ne feriami, gdyż
wszystkie lokale
szkolne zostały
zamienione na ho
tele i pokoje no­
clegowe dla tury
stów.

Na stadionie

podczas defilady
publiczność gorą­
co oklaskiwała

maszerujących
Polaków. Prowa
dził ich jako cho

rąży zasłużony mistrz sportu, Sta­
nisław Marusarz. Za nim szło kie­
rownictwo i reszta drużyny.

Jednocześnie z uroczystością o-

twarcia Igrzysk na Bislet, w Nore-

fiel rozpoczęła się druga konkuren­
cja alpejska, slalom - gigant męż­
czyzn Trasa wynosiła 2300 m i za­
wierała 62 bramki. W konkurencji
tej startowało 84 zawodników re­
prezentujących 26 państw.

Zwycięstwo 1 złoty medal zdo­
był Norweg Sten Erikssen w cza­
sie 2,25,0 przed Austriakami
Christl Pravdą 2,26,9 i Toni Spies
sem 2,28,8. Czwarte i piąte miej­
sce zajęli Zeno Colo (Włochy) i

Schoepf (Austria) w jednakowym
czasie 2,29,1. Na szóstym miejscu
uplasował się Schneider (Szwajca
ria) 2,31,2. Przy końcowych ebli-

Kryniczanin Lewac
ki pierwszy z Pola­
ków wpisał się na

listę strzelców olim

pilskich.

czenlach Schoepf został zdyskwa­
lifikowany za ominięcie bramki.

Nasi zjazdowcy wypadli niestety
bardzo słabo. Pierwszy z nich —

Dziedzic uplasował się na 39 miej­
scu przed Płonką i Gąsienicą. Czas
Dziedzica 2,50,3.

rp URNIEJ olimpijski hokeja lo-

dowego rozpoczęło spotkanie
Stanów Zjednoczonych z Norwegią.
Gospodarze zaprezentowali 6ię bar
dzo dobrze i ulegli przereklamowa­
nym oraz brutalnie grającym Ame­
rykanom zaledwie 2:3 (0:1, 2:0, 1:1).
Mało brakowało, a Norwegia by o-

debrała 1 punkt pewnym siebie jan
kęsom. W drugim spotkaniu wieczo
ru Szwedzi pokonali ostro grającą
Finlandię 9:2 (2:0, 5:2, 2:0).

Występ naszych hokeistów, któ

rzy w Drammen (40 km od Oslo)
spotkali się z Czechosłowacją za­
kończył się przegraną Polaków
2:8 (3:1, 2:1, 3:0). Miasto, w któ­
rym mecz się odbywał jest ośrod­
kiem fabrycznym z liczną ludno­
ścią robotniczą. Dlatego też 5.000

publiczność gorąco oklaskiwała

obie drużyny.

Jak donosi ■ Pekinu Agencja Sin
ghua Komitet Kultury Fizycznej
Chińskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej zgłosił ostatnio w

Międzynarodowym Komitecie Olim
pljsklm udział Chin Ludowych w

Olimpiadzie Letniej w Helsinkach.
Komitet K. F. Chin Ludowych do-
daje, ta jest jedyną organizacją
sportową upoważnioną do reprezen
towanla sportu chińskiego na are­
nie międzynarodowej w przeclwień
stwie do Komitetu Sportowego kli­
ki kuomlntangowsklej na Taiwa-
nie, który nie ma najmniejszego
prawa reprezentować milionowych
rzesz sportowców chińskich.

Sport i kultura

fizyczna w ZSRR
W poniedziałek 18 bm. o godz. 18

w sali zarządu wojewódzkiego ZSCh

przy placu Szczepańskim 8, — inż.
Olszowski, członek polskiej delega­
cji, która bawiła w ZSRR, wygłosi
odczyt dla aparatu kultury fizycz
nej, na temat: „Sport i kultura fi

zyczna w ZSRR“.
We wtorek 19 bm. taż. Olszowski

wygłosi drugi odczyt, tym razem w

sali Teatru Młodego Widza, o godz.
18. Po odczycie film „Sława sporto
wa“.

_

A swojem porządkiem, panie
Królik te konduktorki w tramwa­
jach, autobusach i trajlebusach, to

niewąski wynalazek.
— W jaki sposób?
— A w taki, że nie tylko pra­

cowite, nieraz nawet częściowo
grzeczne, ale jeszcze nad tak iwa­
nem małżeńskiem ogniskiem pa­
sażerów czuwają.

— A wiesz pan, te tego nie za­
uważyłem.

— A ja owszem. Wsiadłem któ­
regoś dnia w tramwaj, stoję na

placformie i kompinuje gdzie tu

jechać: czy do chałupy, czy też do

„Ślepego Leona" na porzeczkowe
wino? Jak tak medytuje, podcho­
dzi konduktorka, bierze, uważasz
pan, ode mnie bilet do przedaw­
kowania, spojrzała się na mnie o-

stro i zapytanie mnie robi: „Do do­
mu"? I co pan powisz, tak żem się
spłoszył, że z miejsca o porzeczko-
wem winie zapomniałem i mimo-

Dokąd dziś
pójdziemy?

Spotkanie stało na dobrym pozio­
mie. przy czym w drugiej tercji Po

lacy prowadzili grę zupełnie rów­
norzędną.

W trzeciej tercji Czesi przeważa­
li i nie bez winy naszych obrońców

zdobyli dalsze trzy bramki.

Bramki dla Polaków strzelili Le­
wacki i Jeżak. Dla CSR — Bubnik

3, Kajman — 2, Haysman, Błażek i

Sedlak po jednej.
Sędziowali Szwajcarzy Bernhard

i Wieiand.

W zawodach dwójek bobslejo­
wych (4'ślizgi) złoty medal zdobyły
Niemcy Zach. I, przed USA I i

Szwajcarią I. (zdz)

Dalszych
88 sportowców
sklasyfikowanych

Na ostatnim posiedzeniu plenarnym
prezydium WKKF zatwierdzono pier­
wszą i drugą klasę sportową dalszym
80 sportowcom naszego województwa.

Poniżej podaj emy imienny wykaz
sklasyfikowanych zawodników:

W klasie pierwszej:
w piłce nożnej: Browarskl

Paipan Leopold (Wł. Kr.), Dudek
czysław, Flanek Stanisław, Kohut
zef, Kotaba Zbigniew, Wapiennik
(Gwardia Kr.).

w pływaniu: Balczyk Edward,
branowska Irena, Korecka
Pstrokońska Grażyna, Szymańska Ja-
dwibga (Ogn. Kr.).

w tenisie stołowym: Dobosz Franci­
szek, Mamczarczyk Jerzy, Zięba Jan
(Ogn. Kr.) .

w saneczkarstwie: Bassara Maria,
Gogoń B. (Spójnia N. Sącz).

w łucznictwie: Kamionka Wanda
(Wł. Kr.).

DRUGĄ KLASĘ OTRZYMALI:

piłka ręczna (szczypiornlak).: Drożdż
Czesław, Kapała Zbigniew, Kolasa Bo­
gusław, Rzepecki Jerzy (Wł. Kr.).

piłka nożna: Rybicki Henryk (Wł. i
Kr.). Dudoń Jerzy (Ogn. Kr.),

kajakarstwo: Biliński Karol, Gieruc-
ki Leszek, Tabeau Wojciech, Tyrała;
Jan, Śliwiński Stanisław (AZS Kra-|

-ków).

Józef,
Mie
Jó-
Jan

Do-
Janina,

eucm nve

kumbui

— Teraz nas węzmą na giemzę — stwierdził młodszy brat. — Doi­
grałeś się, ty wariacie. Ale co my jesteśmy winni. Zenonie? Co my
jesteśmy winni?

— Zawsze razem. Ja was przy sobie nie trzymałem. Zawsze razem

— warknął z drabiny Dawid.
Przewidywania nie sprawdziły się. Wachmajster Maks omijał sale

w których pracował Dawid. Przechodząc w pobliżu patrzył w bok.
W tydzień później łyknął o kufel za dużo i znów rozpoczął rozmo­

wę. Mówił o likwidacji getta w B. kreśląc przed Dawidem i oby­
dwoma braćmi ponure perspektywy odnośnie ich losu. — Niena­
widzę — ryczał — nienawidzę was... Będę was tępił jak wszy i nikt
mi za to nic nie zrobi.

— A Rosjanie? — wtrącił Dawid.
Obydwaj bracia ulotnili się. Wachmajster Maks stał przez chwilę

z rozchylonymi ustami, później kłapnął szczęką jak pies i zafraso­
wał się.

— Niech pan wachmajster pomyśli mówił Dawid. — Mnie jest
wszystko jedno, mnie i tak zabijecie... — tu wachmajster kiwnął
głową.

’
• ■i■r:

— Ale przyjdą Rosjanie i będą z wami to samo, robić co wy robicie
z nami. Przecież może tak być?

Nazajutrz rano, kiedy brygada robocza opuszczała więzienie, na

wartowni pojawił się komendant obozu i bykowcem bił przebiega­
jących do wyjścia heftlingów. Dawid otrzymał piekące uderzenie.

W dniu następnym, kiedy Maks sprowadził ich na dół, a zza waha­
dłowych drzwi znów dochodził świst bata i krzyki więźniów, Dawid
idący na końcu przystanął i powiedział:

— Pan wachmajster pójdzie pierwszy przede mną.
Popatrzywszy na Maksa ciężkim wzrokiem. Wachmajster otworzył

drzwi i pchnął silnie Dawida do przodu. Chłopiec przeleciał w po­
przek wartowni jak pocisk. Tuż za nim skoczył Maks krzycząc: „za-
biję cię ty Świnio". Bat zaświstał niezdecydowanie w powietrzu.

— Nie dostałeś dziś batem dzięki mnie — mówił później wach­
majster Maks.

W tydzień potem Dawid powracając do celi natknął się w koryta­
rzu na codzienną scenę, tylaks tłukł o ścianę głową więźnia. — Pola­
ka. Człowiek był nieprzytomny. Na ścianie, w tym miejscu, gdzie
uderzał potylicą, ciemniała mokra plama.

— Dlaczego pan go bije! — krzyknął Dawid.
Maks wrzucił kopnięciem ciało więźnia w otwarte drzwi karceru.

Zbliżył do twarzy Dawida swoją wielką, lśniącą od potu gębę, w któ­
rej martwym, szklanym blaskiem płonęły oczy pozbawione tęczówek.

— Ty Żydzie — charczał.------ Jak śmiesz... — zamilkł, a po chwi­

wolnie tern za nią powtórzył;
domul"

Stało się, przedziurkowała mnie
na bilecie „powrót" i musiałem
się udać do miejsca zamieszkania
Żona była zadowolniona, bo bardzo
nie lubi jak do „Ślepego Leona"

wstępuje po robocie. Tak, tak, ko-
biety trzymają sztamę ze sobą,

. Konduktorka musiała po moich 0-
czach poznać, że o porzeczkouiem
winie rozmyślam.

— To jeszcze nic panie szanow­
ny, ja widziałem w tramwaju lep,
sze zdarzenie. Wsiadam, uważasz
pan, w „trzydziestkie" i widzę, je
na pierwszej ławce kima jakiś
wstawiony. Przyjechaliśmy na

Zielenieckie, gdzie się obsługa
zmienia. Konduktor płci natural,
nej zdaje wagon niedużej błon-
dynce z chabrowymi oczami i w

kolczykach w charakterze srebr­
nych serduszek. Pokazuje jej tego
ankoholika i mówi; „Ten pasażer
mocno na gazie, szóste „kółko" juj
obraca tą „trzydziestką" i wysiąść
nie chce. Niech go pani nie budzi,
bo straszny raban toczy. Pięciu ko.
lęgów nie mogło sobie z niem dać
rady, a ja szósty. Trudno, niech go
pani wiezie siódme kółko". I wy-
siadł.

Blondynka spojrzała się nie.
bieskiemi oczami na tego kiziora

podchodzi do niego. Wszyscy pa­
sażerowie zdrętwieli co to będzie,
a ona stanęła nad nim, trąca go
w klatkie piersiowe i mówi; „Wy.
siadaj panll"

Moczymorda roztworzył jedne
oko, potem drugie, przyjrzał sij
blondynce, zerwał się z ławki
zdjął grzecznie kapelusz, powie-,
dział przepraszam i jak nie ruszy'
do wyjścia...

— 1 wysiadł?
— Wysiadł i jeszcze z daleki

dwa razy jej się ukłonił.
— Jakiś grzeczny dla dam nało­

gowiec...
— Nie to, tylko widocznie żonę

musi mieć blondynkie z chabro-
wemi oczami i wie, że lepiej się :

taką nie przekomarzać.
— A wiesz pan, że to możliwe.

WIECH

Przyjechaliśmy na

_ gdzie się obsługą

iJIŁKA NOŻNA

11. Stadion przy ai. Focha:
MHD — Ogniwo Kr.

____

12. Stadion Gwardii: Ośrodek
olimpijski Śląsk — Ośrodek olimpijski
Kraków.

Godz.
Spójnia

Godz.

KOSZYKÓWKA

Godz. 11. Sala WKKF przy ul. Ma­
nifestu Lipcowego 27: Kolejarz W-wa
— Gwardia Kr. (Finały mistrzostw Pol
ski w koszykówce kobiet).

Godz. 16. Sala WKKF- Kolejarz W-wa
— Gwardia Kr. (Spotkanie drużyn męs
kich . o mistrzostwo I ligi).

Godz. 17.30 . Sala WKKF: Kadra
pijska ośr. Krak. — repr. klasy
(spotkanie towarzyskie).

olim
woj.

TENIS STOŁOWY

O mistrzostwo klasy wojewódzkiej:
Godz. 11 . Unia Mośclce — Spójnia

Kr. Ogniwo Kraków — Unia Oświęcim,
Spójnia Okocim — OWKS Kraków, Ko
lejarz Sucha — Budowlani Kraków,
Włókniarz Kraków — Stal Chrzanów,
Stal Artigraf — Budowlani Skawina.

Godz. 16. Unia Mościce Gwardia
Kraków, AZS Kraków — Unia Oświę­
cim, Kolejarz Sucha — Unia Kraków,
Włókniarz Kraków — Unia Jaworzno.

Drużyny
miejscu są

wymienione na. pierwszym
gospodarzami spotkań.

BOKS

Hala przy ul. Zwierzyniec
Unia Oświęcim — Ogniwo Kra
19.Godz.

klej 26:
_ ________ ______

ków. (O mistrzostwo klasy wojewódz­
kiej).

ZAPASY

ów). I Godz. 17. Sala w Myślenicach: Ognl-
pływanfe: Chorzępa Krystyna, Droz- ( wo Myślenice — Włókniarz Kraków.

dowska Józefa, Jaroszyńska Jadwiga, •

Mamro Irena, Stypuła Teresa, Albert
Jerzy, Bębenek Andrzej, Dębicki Ro­
man, Kołat Jerzy, Kubas Zbigniew,
Krupa Adam (Ogniwo Kr.).

w saneczkarstwie: Na.ibor Janina,
Sablik Irena, Cfapa.a Stefan, Gogoń
Antoni. Hebela Aleksander, Haniga An
toni, Kamieński Stefan, Górszczyk Jó­
zef, Olasiak Jerzy, Prokop Zygmunt,
Szymański Józef, Zaręba Czesław (Spój
nia Nowy Sącz), Jurkowska Teresa,
Ocepka Janina, Chytrowski Marian,
Dombrowski Jan, Grzybczyk Janusz,
Jajko Eugeniusz. Stawroński Zbigniew
(Kolejarz Kraków).

w piłce Koszykowej: Gawron Stani­
sława, Lubińska Alicja, Olesik Zofia,
Rybicka Zofia. Stachura Anna (Górnik
Wieliczka). Fletko Włodzimierz;, Gra­
bowski Janusz, Jabłoński Andrzej, Je­
dliński Janusz, Kamieński Władysław,
Kowalski Ryszard. Lelek Marian, Le­
śniak Tadeusz. Matura Ryszard, Miś-
kiewicz Andrzej, Więcław Marek. Wo­
jewoda Waldemar (Spójnia Kraków).

w kolarstwie: Kupczak Józef (Wł.
Kraków). (ww)

(O puchar WKKF).
Godz. 18. Świetlica ZZK ul. Filipa 6:

Kolejarz Kraków — Spójnia Bieżanów,
(O puchar WKK1).

Zebrania sgdzm
piłkarskich

W poniedziałek 18 bm. w sali
WKKF przy ul. Basztowej 6 odbę
dzie się plenarne posiedzenie s?
dziów piłkarskich. Początek o godzi
nie 18.

PŁYWANIE

Godz. 16. Basen pływacki MDK przy
ul. Krowoderskiej. Czwórmecz pływac­
ki z udziałem Kolejarza, Spójni, Stali
i Włókniarza.

Dziś grają
Rwardia-Unia

SIATKÓWKA

Godz. 14 .

woderskiej:
wódzkim o

Sala MDK przy ul. Kro-
Finały na szczeblu woje-

puchar CRZZ

SZACHY

Półfinały szachowych mistrzostw Pol
ski:

Godz. 10, Świetlica Ogniwa
Smoleńsk 16: OgniwÓ Kraków
niarz Łódź.

Godz. 10. Świetlica ZZK

Filipa 6: Kolejarz Kraków —

szów.

przy ul.
— Wlók-

przy ul.
Stal Rze

Dziś w niedzielę o godz. 12 roze

grane zostaną zawody w piłce noż

nej pomiędzy ośrodkami piłkarskimi
Gwardii (Kraków) i Unia (Śląsk).
W obu zespołach wystąpią najlepsi
zawodnicy zgromadzeni w ośrodkach

treningowych. Boisko Gwardii, na

którym to spotkanie zostanie roze

grane, będzie uprzątnięte od śniegu,
tak że gra będzie toczyła się normal
nie. Na mecz przybywa trener Ki

raly.

li: — Marsz — powiedział już prawie szeptem i wskazał palcem
drzwi Dawidowej celi. Na twarzy wachmajstra Maksa pojawił się
wyraz udręki.

W trzy dni później odszedł z miasteczka B. ostatni zbiorowy tran­
sport do Oświęcimia. bracia Zylber pozbawieni zostali swoich
oficerskich butów. Niemniej radość ich była wielka,- skoro podobnie
jak Dawid otrzymali numer wytatuowany na ramieniu i przyszyty
na piersiach do pasiaka. Oznaczało to, że nie zostaną zagazowani od
razu.

Po dniu pracy więźniowie powracali niosąc trupy ludzi ze swego
komanda. Nieśli je wysoko, opierając rękojeść tragów na ramionach,

— Maharadżowie... — mówili SS-mani.
To już nie było więzienie w B. z jego rzemieślniczymi metodami,

niedotresowanymi wachmajstrami. Dawid nie mógł odżałować, że

projektowana ucieczka ze szpitala nie została zrealizowana. Tran­
sport wysłano zbyt nagle. Cieśla Józef jątrzył sprawę snując ma­
rzenia o szumiącym lesie, o partyzanckim ognisku. A przecież dzie­
liło ich od tego jedno uderzenie łomem. Wspominali ucieczkę, tak
jakby się dokonała, we wspomnieniach, niszczyli z łatwością wszyst­
kie przeszkody.

•— Moglibyśmy siedzieć teraz nad michą parujących kartofli bia­
łych i kruchych jak kulki ze śniegu — mówił cieśla.

Mówił tak dlatego, że sprawy niezrealizowane wydają się łatwe.
— Najgorsze, Józefie, że jesteśmy ciągle bezbronni — biadolił Da­

wid
Ale to nie było prawdą, przynajmniej w stosunku do niego. Cie­

śla po kilku miesiącach wypisał swoje nazwisko 1 numer na drew­
nianej tablicy, sterczącej opodal baraku. Prosił o rozstrzelanie, po­

nieważ uznał, że miara męczarni dla niego przeznaczona, wynelniła
się po brzegi.

A bracia Zylber? Bracia Zylber żyli.

XXII
•

— Trzymam się domu Anny - Marii, ponieważ działa na mnić
prawo kontrastu — mówił Władek Milecki, pożerając z wielką za­
jadłością jeden pierog za drugim. Wokół ust osiadły mu drobiny sera.
— Dobre. Ja ostatnio niewiele jadam, źle sypiam, trzeba ci wiedzieć.
Tak ułożył mi się los... konsekwentnie się ułożył. Wracając do Anny
- Marii, tj kiedy przebywam w jej mieszkaniu, ciasnym jak kajuta
drzemię spokojnie. Coś w rodzaju siostry. Wszystko zachowane, na­
wet fikus urósł od czasów przedwojennych. Ba, wzbogacili si?
o muzykę Tadeusza. Pachnie tytoń jak siano w stodole. Czegóż ci jesz­
cze potrzeba, kiedy wszystko uległo wokół potwornej deformacji,
łącznie mną. Tobą się nie interesuję; ponieważ jesteś przecho­
dzień. Posłuchaj...

Oparty plecami o bufet, siedział na krześle człowiek odziany
w kombinezon i obuty w drewniane sandały. Długie włosy okalały
strąkami jego Chrystusową twarz. Pobrzękiwał na gitarze i śpiewa!
niezłym głosem: „bajki cudowne... bajki czarowne, opowiadała mi
niania siwa... — Brzdąkając akompaniament, dodawał recitativo —

„rozumiecie... szanowni panowie: niania — ni mniej ni więcej. Lecz
posłuchajcie dalej, o czym mi opowiadała. I ciągnął: „o strasznym
smoku, śpiącej królewnie".

— Błazen — powiedział Jurek.
—- Nie, były aktor, rzetelny wariat. Rozmawiałem z nim i rozma­

wiam nader często,, bo mnie to inspiruje. Nie o to chodzi. Rzecz nie
jest taka dziwna. Nie jest on pierwszym, który gra na gitarze w knaj­
pie woźniców.. Rzecz jest odkształcona dzięki wojnie. Posłuchaj tego
śpiewu i wyobraź sobie najpierw Warszawę, później kraj i Europ?-
Oto partyzanci strzygą do gołej skóry dziewkę, która puściła się
z żandarmem.- Oto na telegraficznym słupie wieszają pięćdziesiątego
skazańca. W komorze gazowej drze paznokciami gardło dziewczyna
o urodzie i wdzięku Olimpii Maneta, godna miłości boga. Wokół nas

miasto dymi strachem i nienawiścią. Za dwie godziny utonie w nie­
bieskim zaduszkowym świetle latarni przeciwlotniczych. To jest po-
wod deformacji. Ja zastanawiam się nad tym i usiłuję to zrobić
w sposób empiryczny. Badam odkształcenia, a rezultaty tych ba­
dań i mojej wściekłości wobec ich wyników — to moje wiersze. Za-^
danie mam ułatwione, wystarczy rzecz zobrazować...

(55) (D.cJi.)


